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Napadnięty

POZIMH, 12 października.
( WiłH-a pomiędzy prezydentem Grevym a jego ministerstwem 
i echa téj walki w prasie francuskiej. — Wiadomość dzienni 
ka „Gaulois“ o pojednaniu się Wilsona z prezesem gabinetu 
i oficyalne dementi; atak radykałów przeciw ministerstwu 
Ferrego i znaczenie ich manifestu ; przyszła działalność mini­
stra Campenona. — Kwesty a przesilenia ministeryalneyo w lii 
szpanii w związku z zatargiem z Francyą. — Zatwierdzenie 
konwencyi kolejowej przez sejm bułgarski, napaść na ministra 
Nacewicza; naduiycia jenerałów Sobolewa i Kaulbarsa i pełne 
taktu i rozumu politycznego zachowanie się gabinetu Zankowa - 
Sprawa chorwacka w niiszćj Izbie węgierskićj i agitacye an 
traustryackie w Jianacie. — Fałszywa wieść o bójce pomiędzy 
żołnierzami austryackimi i rumuńskimi. — Wyjazd cara Ale­

ksandra z Danii.)
Walka pomiędzy pałacem Elizejskim a gabinetem 

Ferrego toczy się dalój. Dziennik „Gaulois“ donosi 
wprawdzie, źe dzięki pośrednictwu Grevego pojednał się 
prezes gabinetu z p. Wilsonem, ale wiadomość ta, 
puszczona w świat w celu zbadania terenu, okazuje się 
fałszywą; dementuje ją tćż w te tropy telegram paryzki 
na podstawie informacyi, zaczerpniętćj w sferach do 
brze informowanych. Strony sporne nie okazują naj- 
mniejszój ochoty do załatwienia wybuchłego zatargu. 
Organ prezydenta, dziennik „La Paix“ pisze: „Przeci 
wnicy Grevego skarżą się, źe osoby będące w jego 
otoczeniu mieszają się do spraw państwa, i twierdzą, 
źe przeciw polityce ministerstwa występują członkowie 
rodziny prezydenta. Rzecz to możliwa, ale złemu temu 
trudno zaradzić, chyba, źe do konstytucyi wtrąconoby 
artykuł, zabraniający zwierzchnikom państwa mieć ro 
dzinę, syna, córkę i zięcia, gdyż synowie mają niekiedy 
burzliwsze głowy, aniżeli mężowie córek.“ Na to szy­
derstwo dziennika .,Paix“ oburza się „Rep. Franę.“, organ 
p.Challemel-Lacouri woła: „Patrzcie, w pałacu Elizejskim 
usprawiedliwiają nawet Wilsona, mianują go księciem krwi 
i pozwalają mu traktować z góry ministrów.“ Tym 
czasem ministerstwo p. Ferrego ma nie tak łatwą do 
rozegrania rozprawę z radykałami. Umieli oni zrę­
cznie rzucić w swym manifeście na prezesa gabinetu 
podejrzenie, jakoby pozostawał w sojuszu z orleanistami. 
Podejrzenie to znajduje wiarę u łatwowiernej publiczności 
francuskiej, przez co położenie rządu staje się kryty- 
czniejsze i to tém więcćj, źe i dzienniki organistowskie 
nie zaprzeczając tej plotce, utwierdzają w wierze ludzi, 
nieumiejących rozróżnić prawdy od fałszu. — Jak wi­
dzimy, całe życie polityczne i cała akcya republikań­
skiego rządu na bardzo niebezpiecznym rozwija się 
gruncie; kierownicy skolatanój nawy francuskiej, zamiast 
stawić czoło grozie sytuacyi i zdecydować się na krok 
stanowczy, bawią się w grę intryg, przenosząc własne 
ambicye nad dobro ojczyzny. — Inowy minister wojny 
nie dorosl, jak wszystko pokazuje, do wysokości swego 
zadania. Zamiast działać, głosi on przed krajem pro­
gram przyszłój swój czynności. W Izbie deputowanych 
chce jenerał Campenon bronić projektów swego poprze­
dnika co do organizacyi armii afrykańskićj i szkół 
podoficerskich, nie chce dalój znieść głównych zasad, 
na jakich się dotąd opiera pobór rekruta a przedewszy- 
stkiém zamierza podjąć napowrót dawne wielkie pomysły 
Gambetty. Zamiast ogłaszać programy, lepiejby nowy 
minister uczynił, gdyby zabrał się do skompletowania 
armii, którój Francya niezadługo będzie potrzebowała.

W Hiszpanii wybuchła, jak doniósł wczoraj tele­
gram, kryzis ministeryalna. Niektóre dzienniki, a po­
między temi i hiszpańskie, domyślają się, źe kryzis tę 
wywołało nieporozumienie pomiędzy Hiszpanią a Francyą. 
Wedle „Correspondencia“ miał hiszpański minister spraw 
zagranicznych zażądać na ostatniej radzie ministeryalnój 
odwołania ambasadora, księcia Fernan Nunez z Paryża, 
podczas gdy przeciwko temu oświadczyła się reszta 
ministrów; te to właśnie różnice zdań miały zniewolić 
Sagastę, źe wręczył królowi zbiorową dymisyą. Nad­
chodzący w téj chwili telegram z Madrytu zaprzecza 
wiadomości hiszpańskiego dziennika i twierdzi, źe w sfe­
rach urzędowych zapewniają, iż przesilenie nie stoi 
w żadnym związku z zajściami skandalicznemi w Paryżu. 
Tak samo utrzymują i telegramy paryzkie, donosząc, 
źe ambasador hiszpański nie otrzyma! żadnych nowych 
instrukcyi z Madrytu i podczas odwiedzin w środę 
u p. Ferrego nie było wcale mowy o wypadkach za­
szłych w dniu 29 września.

Sejm bułgarski, czyli jak go nazywają Bułgarowie, 
sobranje, uchwalił, jakeśmy już donosili, konwencyą ko­
lejową i tym sposobem uczynił zadość zobowiązaniom, 
jakie przyjęła na siebie Bułgarya w osobie swych de­
legatów na t. zw. conférence à quatre. Ważnóm tém 
postanowieniem dowiódł obecny rząd bułgarski i repre­
zentacja kraju, źe nie myśli występować przeciw trak­
tatowi berlińskiemu, który w ogólnych zarysach określił 
kwestyą uregulowania kolei żelaznych na półwyspie bał­
kańskim i którój to zasadzie konferencya czterech 
państw nadała moc obowięzującą. Nowy gabinet buł­
garski zabrał się do téj sprawy bardzo rozważnie i dy­
plomatycznie; zmuszony bowiem uzyskać potwierdzenie 
sejmu, zapytał najprzód urzędowo rudzcy Jonina, czy 
w. °harakterze swym jako reprezentant Rosyi nie ma 
mc do nadmienienia przeciw ratyfikacyi uchwal kon- 
wencji kolejowej. Zaskoczony w ten sposób znienacka 
poseł rosyjski, nie mógł naturalnie protestować i oświad- 
71 ^.e R°s.ya godzi się zupełnie na tę ratyfikacją.

osc i doznany’ zawód w podejmowanych intrygach, 
-mierzających do sparaliżowania, a przynajmniej od­
uczenia niemiłój tój dla Rosyi sprawy, objawiła się 
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widząc w tóm robotę rosyjską, uchwaliło ją
większością konwencyą kolejową. Walka, rozpćz®5 od 
czasu upadku Sobolewa i Kaulbarsa, pomiędzy rządem 
bułgarskim a Rosyanami, toczy się dalój. Urzędowy 
dziennik bułgarski ocenia teraz czynności dwóch tych 
satrapów i wylicza sumy, jakie kosztowała skarb pań­
stwa ich administracya. 1 tak np. na iluminaoyą z po­
wodu koronacyi cara Aleksandra w dniu 15 maja mu 
siał skarb wypłacić 173,000 franków; naturalnie większa 
część tój kolosalnej sumy przeniosła się do kieszeni je­
nerałów. To publikacye cyfr są bardzo dobrą odpowiedzią 
na zarzuty prasy rosyjskiój, dowodzą bowiem, że książę 
Aleksander i lud bułgarski musiał koniecznie usunąć 
od steru ludzi, co tak lekkomyślnie trwonili grosz pu­
bliczny. Zdaniem „Polit. Corresp.“ chce gabinet buł­
garski pokazać Rosyi, iż Bułgarya nie żywi nieprzy­
jaznych względom samój Rosyi uczuć i dążąc do zu­
pełnój samodzielności kraju, nie zapomina przytóm 
o prawach wdzięczności. — To pełne taktu i rozumu 
politycznego zachowanie się rządu bułgarskiego nie bę­
dzie podobało się w Petersburgu, gdzie ustawicznie 
mają nadzieję, że ministerstwo Zaukowa zaawanturuje 
się w jakiój sprawie i da dowód, że Bułgarya, niedoj­
rzała politycznie, potrzebuje pomocy rosyjskiój, by utrzy­
mać porządek i samodzielność.

Kwestya napisów na godłach w Chorwacyi, roz­
wiązana w myśl rządu węgierskiego i kompromisu z po­
słami chorwackimi w węgierskićj Izbie deputowanych, 
przyjdzie teraz pod obrady Izby wyźszój. Izba ta przy­
jęła już w dniu wczorajszym uchwalony wniosek Tiszy 
i przekazała go komisyi, skladającój się z trzech osób, 
poczem przystąpiła do wyboru członków wspólnych de- 
legacyi.

Przeciwnicy ugody Chorwatów z Węgrami nie za­
sypiają pola i chętnieby chcieli wywołać nowe zaburze­
nia w Chorwacji. Zamiary te rozbijają się jednak o czuj­
ność rządu węgierskiego. W miejscowości Glina, poło- 
żonój w dawnym Pograniczu wojskowym, rozpoczął agi­
tacye jakiś kupiec i zwerbował 300 ochotników, którzy 
mieli wtargnąć do Bośnii i rozniecić pochodnią buntu 
na rzecz księcia Karadzoidżewiczu. Władze chorwackie 
aresztowały owego agitatora, nazwiskiem Urica, któremu 
wytoczony zostanie proces w Zagrzebiu o zdradę stanu. 
Nieprzyjaciele Austryi, nie mogąc wystąpić otwarcie, 
wichrzą przynajmniej w ukryciu. Z ich to poręki roze­
szła się pogłoska, jakoby nad granicą Siedmiogrodu przy­
szło do krwawej bójki pomiędzy austryackimi a ru­
muńskimi żołnierzami. Pogłoskę tę dementuje „Presse“ 
na podstawie zasięgniętych informacyi w sferach woj­
skowych i pisze, źe jeżeli rzeczywiście przyszło do ja­
kiegoś zajścia, to należy je odnieść do zwykłego zatargu 
granicznego, ale nie przypisywać mu nigdy znaczenia 
politycznego.

Car Aleksander opuścił wreszcie stolicę duńską i 
wczoraj o godzinie 1 z południa odpłynął wraz z rodzi­
ną na okręcie „Dzierżawa“ do Kronsztadu.

Spór dziedzica z gminą
o interim. § 33 powszecinejo pra#a Irgj. u. n tyt. 12.

(Dokończenie.)
Nie znamy celu terminu nowego przed sądem okrę­

gowym w Jarocinie; radzimy jednak pozwanym, aby nie­
zwłocznie donieśli o nim krój, rejencyi, aby ta władza 
wiedziała o każdym kroku, jaki gmina w tym sporze 
czyni w dobrój wierze, ufając prawu i przepisom mini- 
steryalnym. Wszakże król, rejeneya w piśmie swóm z 
dnia 26 sierpnia 1882 r. zarzuca gminie, że się nie do­
patrzyła w tym procesie. Poprosić przeto należy król, 
rejencyą wcześnie o radę, aby widziała ta władza, że 
gmina się dopatruje, i że niewinna temu, co ją złego 
czekać może. Przypatrzmy się temu zarzutowi.

Król, rejeneya w piśmie swćm z dnia 26 sierpnia 
1882 r. odpowiada gminie, źe skoro sąd zwolnił powoda 
od szkolnego za r. 1879/80, gmina te ciężary opłacić 
musi, i że członkowie gminy sami sobie winni, jeśli przez 
swoje niedbalstwo uniemożebnili przesłanie tej spra­
wy spornej przed forum sądu Rzeszy. — Myślimy, że 
zarzut ten nie całkiem uzasadniony’, niedbałymi bowiem 
ludzie ci nie byli, chodzili około swej sprawy jak umieli, 
i jak to rozumieli. Przychodzili po radę do biura ko­
misarza, a tam im sekretarz coś napisał po niemiecku, 
podpisali, odesłali, ale nie wiedzą co, bo języka nie­
mieckiego nie rozumieją. Dostaje chłop skargę ze sądu, 
nie wie co tam popisane, podrukowane i autografowane, 
nosi to pismo, aż mu je kto przeczyta, a tu zachodzi 
prekluzya! Tak nam się przysługuje ustawa o języku 
urzędowym z dnia 28 sierpnia 1876 r.

Ludzi wiejskich za tego rodzaju niedopatrzenie się 
we wszystkiem winić nie można. Władze powiatowe po­
winny czuwać nad tego rodzaju sprawami, — jak ten 
proces.

Szkoda, źe włościanie cerekwiccy, mając tak zawi- 
kłany proces, w którym toczyła się sprawa pomiędzy 
nimi a dziedzicem o grosz ubogich ludzi, nie poradzili 
się którego z obywateli, księży, lub ludzi z prawem obe­
znanych, którzyby im oszczędzili tyle znacznych ko­
sztów i kłopotów. Niechajby sobie tę naszę radę wzięły 
do serca inne gminy, i niechajby w podobnych przypad­
kach wcześnie poprosiły o pomoc i radę, a nie jak go­
spodarze cerekwiccy, którzy dopiero post festum po ra­
dę się Zgłosili.

Obowiązkiem rejencyi poznańskiej, która gospoda­
rzy cerekwickich popchnęła do procesu, było czuwać za

pośrednictwem władz powiatowych, aby zapobiedz temu 
procesowi. W piśmie powyźój wymienionóm wskazała 
król, rejeneya gminie § 467 ordynacyi proces, cyw. — 
Paragraf ten nasuwa jednakże pewne wątpliwości. Po­
zwala on w połączeniu z kilku innemi paragrafami or­
dynacyi procesów cywilnych na to, aby przez założenie 
skargi odpornej (Widerklage) wnieść można od razu spra­
wę przed forum sądu ziemiańskiego. Trzebaby zatóm 
powoda pana Czapskiego pozwać w skardzo odpornój o 
uznanie praw gminy w płaceniu tych opłat szkólnych, 
o przyjęcie na siebie tego obowiązku itp. To uczyni 
obrońca gminy. Ale powstałyby tu koszta zbyt wielkie w 
procesie, którego objekt minimalny 1500 m. wynosi. Mieli­
by wprawdzie gospodarze cerekwiccy za to pewne wi­
doki wygrania, bo bardzo wątpimy, aby się sąd Rzeszy 
zgodził na wszystkie wywody sądu ostrowskiego, obala­
jącego ważność § 33, część II, tyt. 12, powsz. prawa 
krajowego.

Widoki te jednak probleraatycznój natury, a koszta 
sądowe i adwokackie bardzo znaczne! Byłoby dobrze, 
aby gmina udała się do król, rejencyi, prosząc o to wła­
dzę, aby przyjęła na swoje ryzyko ten proces i w razie 
przegrania zapłaciła koszta. Interes publiczny wymaga, 
aby tego rodzaju kwestya sporna, jaką nasuwa § 33, 
część II, tyt. 12 powsz. prawa kraj., stanowczo przez sąd 
Rzeszy wyjaśnioną została. Pierwszy raz, zdaje się, ma­
my w Prusiech tego rodzaju proces gminy z dziedzicem, 
inaczój bowiem byłyby już wyroki sądu Rzeszy. Niech­
by przeto władze korzystały z tój okazyi i rzecz tę przez 
wszystkie instancje przeprowadziły. Od tak ubogiój gmi­
ny jak cerekwicka, trudno jednak wymagać, aby się dla 
ogółu poświęcała i torowała drogę w ciemności ustawo­
dawczej do jasnej przystani.

Pisze nam szanowny korespondent o tóm, źe król, 
rejeneya prawdopodobnie wniosła o przekazanie tój spra­
wy przed trybunał dla konfliktów kompetencyjnych. — 
Wątpimy, aby trybunał zgodził się na ten wniosek, ale 
być może — ustawa z dnia 24 maja 1861 roku prze­
mawia jednak za naszem powątpiewaniem. Ku informa­
cyi zwracamy jednak uwagę gminy cerekwickiój 
na ustawę z dnia 18 czerwca 1840 r. (Zbiór praw str. 
140). na wyrok najwyższego sądu administracyjnego z 
dnia 17 marca i 7 kwietnia 1880 r. (Centralblatt na 
rok 1880 str. 675 i nast.), a wreszcie na najnowszy w 
kwestyi § 33 1. c. wyrok najwyższego trybunału admin 
z dnia 9 marca 1881 roku (Centralblatt 1881 roku 
str. 478).

Życzymy gospodarzom cerekwickim, aby jaknajprę- 
dzój bez procesów na swój koszt, mogących ich zrujno­
wać, załatwili tę sprawę. Dobrzeby było zastanowić się 
nad tern, czy nie lepiej i korzystniój płacić za ludzi 
p. Czapskiego, jak wdawać się w niepewne a tak drogie 
procesy. Już przecież i tak, jak nam z Pleszewskiego 
donoszą, jest we wsi tyle złorzeczeń, płaczu i lamentu! 
Miejmy nadzieję, źe król, rejeneya w celu wyjaśnienia 
tak niebezpiecznego w skutkach przepisu rękę przyłoży, 
i albo w drodze pojednawczej obie strony pogodzi, albo 
koszta procesowe na siebie przyjmie.

Stan gospodarstw chłopskich

ï nam
Stowarzyszenie zajmujące się „polityką socjalną“ 

(Verein für Social-politik) wydało w Berlinie u Dunkera 
i Humblota 23 sprawozdań o stanie chłopskich go­
spodarstw w granicach państwa pruskiego. Sprawozda­
nia te przedstawiają stan tych gospodarstw w bardzo 
smutnych i opłakanych barwach.

Zastrzegając sobie szczegółowy referat o W. Księ­
stwie Poznańskiem, podajemy kilka ogólnych rysów z 
różnych stron kraju.

I tak n. p. jeneralny sekretarz na Prusy Zacho­
dnie p. Oemler tak się wyraża o tej dzielnicy:

„Zobowiązania wekslowe, których niepoplacono, na­
gromadzone długi, — niezapłacenie procentów zadawają 
ostatecznie gospodarzom cios śmiertelny. Wierzycielami 
są zwykle, — prawie zawsze ź y d z i“.

Szczegółowy referat o Grudziądzu opiewa: „Idzie 
tak długo, dopóki idzie— a gdy już dalój nie pójdzie — 
wtedy pójdziemy do Ameryki“.

U księstwie sasko-mejningskićm było przez pół­
tora roku 1869/70 287 przymusowych sprzedaży sądo­
wych. Od roku 1879/81 w przeciągu tego samego 
czasu po latach dziesięciu było już takich przymusowych 
sprzedaży 558, wartości 2 milionów marek. Upadek 
gospodarstw chłopskich podwoił się przeto w tyra czasie. 
W okolicach tamtejszych wciągają chłopów w zawikłane 
interesa żydowscy handlarze bydła, którzy go w końcu 
wyzuwają z roli i chaty.

Z okolicy Kassel piszą: „Tu panują kapitaliści 
z dość szerokiśm sumieniem“.

Z obwodu rejencyi trewirskiój donoszą, że tam 
kwitną t. zw. „cesye“, t. j. że chłopi, którzy mają sprze­
dawać swą chudobę, cedują ten interes zwykle żydom i 
to z wielką stratą. Zyd parceluje gospodarstwo, zmusza 
swych dłużników do nabywania parceli, i zarabia na 
nich znaczne sumy. Interesa takie robi się zwykle przy 
kieliszku wódki.

Z okolicy Monachium skarży się sprawozdawca na 
lichwiarskie manipulacye.

Z Westfalii piszą: „Liczba chłopów, którzy będąc 
nominalnymi właścicielami gospodarstw są właściwie 
niewolnikami żydów i lichwiarzy, zwiększyła się nad­
zwyczajnie“.

W ogóle z 23 sprawozdań tylko 8 brzmi dość 
pomyślnie, i to przeważnie z okolic takich, jak palaty- 
nat reński, Oldenburgia, Brunświk, Eisenach itd.

Z innych okolic dowiadujemy się prawie bez wy­
jątku o długach, o braku osobistego kredytu, o cią­
głych zmianach własności, o daleko sięgających parce- 
lacyach gruntu, o lichwiarzach i „zarzynaczach chłopów.“

Jako powód podawają wszędzie sprawozdawcy złe 
urodzaje, długi na spłacenie spadkobierców, przeciążenie 
podatkami, lichwę itp.

O zaliczkowych spółkach Schultzego z Delitsch 
sprawozdania wyrażają się nieszczególnie i uważają je 
za niekorzystne dla rólnika. Z Wajmaru donoszą, źe 
drobna tylko liczba takich spółek zaliczkowych wstrzy­
muje się od „nagannych operacyi“, źe wiele z nich 
uważane bywają za „największe nieszczęście okolicy.“

Z Unterwesterwald skarżą się na to, źe kasy po­
życzkowe, dając pożyczki znanym marnotrawcom, przy­
czyniają się tylko do zadłużenia gospodarstw.

Z Ilalberstadt donoszą, źe wysokie procenta (7 pret.) 
oraz zbyt krótki termin wypłaty nie pozwalają rólni- 
kowi korzystać z tych kas zaliczkowych.

Z Saksonii oświadczają się sprawozdawcy gorąco za 
kasami Raiffeisena.

Sprawozdawcy żądają prawnego unormowania po­
dzielności gruntów, raz, aby zapobiedz tworzeniu „lili- 
puckich gospodarstw“ — powtóre, aby chatę i grunt 
zachować dla rodziny.

Dalej żądają tak zw. Heimstatdengesetz, to jest 
ustawy o ognisku domowóm, któraby pewną część go­
spodarstwa chroniła od subhasty i fantowania; żądają 
ustawy o przedawnieniu procentów zaległych więcój, niż 
2 lata, ograniczenia zdolności wystawiania' wekslów, 
zmniejszenia podatków komunalnych, dochodzących aż 
do 2000 procent podatków państwowych. Podatki te 
są tak wysokie, że w pewnym ściśle określonym prży- 
padku przewyższają przypuszczalny dochód gminny. 
W jednem ze sprawozdań zażądano wolności ożenku, do­
magając się, aby chłopakom niżój lat 20 nie było wolno 
się żenić.

Oto krótki pogląd na stan gospodarstw wiejskich 
w niektórych okolicach cesarstwa. Obraz smutny, przy­
kry, przedstawiający nam w perspektywie wielką ruinę 
tej klasy ludu, tak licznój, tak uczciwej, stanowiącój tak 
ważny czynnik w życiu państwowem.

Kwestya chorwacka
w sejmie węgierskim.

Wiedeń, 10 października.
(gg) Od trzech dni w parlamencie węgierskim to­

czą się rozprawy o kwestyi chorwackiój. Im 
dłużej trwają te rozprawy, tóm dobitniój przekonywamy 
się, źe mówcy zjednoczonśj opozycji (Pulszky młodszy, 
Apponyi, Szilagyi) i mówcy skrajnej lewicy (Helfy, Moc- 
sary itd.) zabierają głos jedynie, aby mówić i że z nie 
mniejszą namiętnością walczyliby przeciwko rządowi, 
gdyby p. Tisza był zaproponował wręcz przeciwną re­
zolucją. Co najwięcój możnaby przyznać skrajnej le­
wicy, że ta poniekąd z przyczyn zasadniczych występuje 
przeciwko p. Tiszy. To stronnictwo bowiem pragnie 
zupełnój niepodległości Węgier i aby ją osięgnąć, by­
łoby gotowe, albo zupełnie znieść autonomią Chorwacji 
i wcielić ją jako zwyczajną prowincyą do państwa wę­
gierskiego, albo też, gdyby na tój drodze nie można 
dojść do celu, przystać nawet na odłączenie Chorwacyi 
od Węgier. Ponieważ jednak do tych ostatecznych 
celów mówcy skrajnój lewicy nie mogą otwarcie przy­
znać się w sejmie, przeto też wywody ich były tak 
niejasne i zawikłane. Zresztą jeden z najpoważniejszych 
przywódzców skrajnój lewicy, sędziwy Irany i, jakkol­
wiek na mocy solidarności klubowój głosować będzie 
za wnioskiem Helfego, oświadczył wczoraj, iż pochwala 
pojednawczość rządu względem Chorwatów i tylko żąda, 
aby jak najwcześniój były przywrócone w Chorwacyi 
stosunki konstytucyjne.

Daleko niewłaściwsza, bo zasadniczo wcale nieupra­
wniona jest taktyka tak zwanój „opozycyi zjednoczonej.“ 
To też w braku argumentów, profesor Szilagyi bar­
dzo długo i głęboko zastanawiał się nad gramatykal- 
nemi błędami, których się dopatrzył w rezolucji, zapro­
ponowanej przez p. Tiszę. Prezes gabinetu wśród hu­
cznych oklasków i głośnego śmiechu posłów odpowie­
dział na to, źe można być znakomitym filologiem a 
bardzo miernym mężem stanu i na odwrót mierny 
filolog może być zdolnym mężem stanu! Mututis mu- 
tandis można to samo zastosować do wszystkich wywo­
dów „zjednoczonój opozycyi.“

Charakterystyczną cechą dzisiejszych stósunków 
w sejmie węgierskim jest, źe opozycya wysyła ciągle 
na plac bitwy bardzo zdolnych mówców, gdy ze strony 
większości rządowój zwykle głos zabierają tylko, aby się 
tak wyrazić, rekruci parlamentarni, cała zaś obrona 
polityki rządowej spoczywa na barkach ministrów, prze- 
dewszystkióm prezesa gabinetu. Może temu po części 
winien sam p. Tisza. W roku zeszłym jeden z najzna­
komitszych przywódzców stronnictwa rządowego i oso­
bisty przyjaciel p. Tiszy zapewniał nas, źe p. Tisza 
wszystko sam robi, źe się troszczy o najmniejsze szcze­
góły nie tylko swego, lecz wszystkich wydziałów’, źe 
niestrudzony w pracy itd. Wszystko to ów przyjaciel 
p. Tiszy powiadał nam naturalnie na chwałę ministra. 
Przeciwnie jeden z przywódzców „opozycyi zjednoczonój“ 
niedawno temu skarżył się nam, źep.Tisza wszystko 
sam robi, że nie przypuszcza zdolnych ludzi (czytaj 
Pulszkiego młodszego, Szilagyiego itd.) do rządu i wpływu,



źe nie chce mieć przyjaciół politycznych i kolegów, lecz I 
tylko podrzędnych współpracowników itd. Z tych wyja­
śnień zgodnych, choó pochodzących z przeciwnych stron, 
wynika, źe p. Tisza istotnie, więcój może, niż którykol­
wiek inny minister, jest sam czynny, a ponieważ jest 
on niewątpliwie też najzdolniejszym mówcą swego stron­
nictwa, przeto łatwo zrozumień, dla czego w takich 
rozprawach, jak ostatnie, zabiera głos niemal nakażdóm 
posiedzeniu, i dla czego większość zachowuje się dość 
biernie, składając cały ciężar na barki ministra.

Z przemówień p. Tiszy w ostatnich rozprawach 
przedewszystkiem zasługuje na uwagę oświadczenie, źe 
z hr. Taaffem wcale nie rozmawiał o sprawach chor­
wackich, ponieważ „zasadniczo nie chce się 
mieszać do spraw austryackich, jak rząd 
wiedeński nie miesza się do spraw wę­
gierskich.“ Jest to dobitna odpowiedź dla tych 
kół centralistycznych, które ciągle wzywały p. Tiszę do 
interwencyi, do obalenia hr. Taaffego itd. Powtóre 
autonomiczne oświadczenie p. Tiszy daje rękojmią, że 
dopóki sumiennie będziemy się wstrzymywali od wszel­
kiego mieszania się do spraw węgierskich, dopóty też 
nie potrzebujemy się obawiać zawsze bardzo niebezpie- 
cznćj interwencyi ze strony węgierskiej. Następnie mu- 
simy podnieść jeszcze z pierwszój mowy p. Tiszy słowa, 
jakiemi zbijał zarzuty lewicy, oparte na zamianowaniu 
jenerała Ramberga komisarzem królewskim w Zagrze­
biu. P. Tisza wyświeciwszy tę rzecz dokładnie, dodał: 
„Co zresztą było rzeczą odpowiedniejszą, przeciwstawić 
demonstrantom całą potęgę monarchii austro-węgier- 
skićj, albo tćż Węgra, to każdy bezstronny osądzi.“ Swego 
czasu zwróciliśmy uwagę na wielką zręczność, jaką okazał 
p. Tisza, poruczając przywrócenie porządku w Chorwa­
cji jenerałowi Rambergowi, czem od razu położył ko­
niec tym agitacyom, które się opierały na rzekomych 
sympatyach kół wojskowych dla anarchistów chorwa­
ckich. Otóż z mowy p. Tiszy przekonywamy się, źe 
w tćj kwestyi nie powodował się jedynie szczęśliwym 
instynktem, lecz także bardzo trafnie z góry obliczył 
effekta.

Z mowy ministra skarbu, hr. Szaparego trzeba 
jeszcze przytoczyć nie wymienione w depeszach, ale 
bardzo doniosłe oświadczenie, iż rząd zagrzebski w no­
cie z 13 sierpnia zapewnił był, źe wywieszanie nowych 
godeł nie wywoła żadnych rozruchów; rząd 
zagrzebski protestował przeciwko wszelkim środkom 
ostrożności, jakie przygotował dyrektor finansów w Za­
grzebiu, jako całkióm zbytecznym. Z tego wyjaśnienia 
wynika, źe ban hr. Pejacewicz postąpił sobie albo bardzo 
nieoględnie, albo bardzo nieszczerze.

KODONmcn KDRiHii mUft).
Z pod Piły, 11 października.

(Piła a Jaktorów.)
Z żalem a raczój oburzeniem czyta się doniesienie 

z Piły, że tam dla wielkiój części parafian polskich, 
podobno przeszło tysiąc dusz wynoszącej, nie odczytano 
z ambony encykliki w polskim języku. Zupełnie słu­
sznie, skarżąc się na taką bezwzględność, nadmienia ko­
respondent, źe polscy kapłani w swych parafiach i naj­
mniejszą liczbę, bo nawet kilku Niemców uwzględniają, 
mianowicie w takich razach, gdzie chodzi o ogłoszenie 
encykliki Ojca św. i podanie ludowi warunków dostą- 
stąpienia odpustu, jak to się ma z ostatnią encykliką 
papiezką, dotyczącą odmawiania Różańca.

Inaczój w kościele jaktorowskim. Tam odczytał 
proboszcz z ambony ostatni list pasterski dla trzech 
Niemek, literalnie dla trzech Niemek, bo się ich aż 
tyle zebrało po ogłoszeniu w poprzedzającą niedzielę, źe 
w następną odczytany będzie list pasterski po nie­
miecku.

Dobrzeby było posłać paralelę obchodzenia się z 
Polakami w Pile a Niemcami w Jaktorowie pod reli­
gijnym względem p. Tiedemanowi. Moźeby jego ojcowska 
opieka równie się okazała troskliwą o dobro religijne 
Polaków w Pile, jak Niemców w parafii jaktorowskićj; 
a zaiste byłaby tam potrzebniejsza, aniżeli tutaj.

Lwów, 10 października. 
(Z sejmu. — Posłowie ruscy.)

(a) Znany wniosek hr. Wojciecha Dzieduszyckiego 
w sprawie uchwalenia odpowiedniej sumy na restaura- 
cyą cerkwi w Haliczu, na przechowanie starożytności

Opis zwyczajów Włoch odrodzonych
przez

O U I D Ę.

CZĘŚĆ PIERWSZA.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 232.)

Bindo Terri stanął na placu. Towarzyszący mu, 
a nie bardzo dlań przyjaźnie usposobiony żołnierz, 
oświadczył szorstko, że dość już czasu stracił w podo­
bny sposób i że zamiast włóczyć się po ulicy, powi­
nien obejść dalsze części wioski, gdzie nie braknie zło­
dziei, gotowych zawsze wypróżniać kurniki i strychy. 
Widząc się opuszczonym przez towarzysza, a nie my­
śląc się awanturować samotnie pośród ludności, wstą­
pił żandarm do małój kawiareni „Młodych Włochtu 
zażądał wina i tytoniu, poczśm zaczął grać w karty 
z figurami swego kroju.

W chwili, gdy znikał wewnątrz kawiarni, kupiec 
Gigi Canterell. który łączą handel korzenny z drogie- 
ryą i sprzedażą farb, a nadto miał w tylnój sali ro­
dzaj trattorii, opowiadał coś cichym głosem, stojąc 
w progu swego sklepu.

— D i a m i n e, mówił. Ileż to razy nie wygrzmo- 
ciłem tego łotra, gdy jeszcze nie był monellino, 
ponieważ mi kradł śliwki, syrop i noże. Niechaj nas 
wszyscy święci mają w swojój opiece! Obecnie bierze 
odwet na nas wszystkich i reguluje stare rachunki! 
Odgadnij pan, co uczynił przed tygodniem lub dwoma 
tygodniami, dodał, zwracając sję do młodego żołnierza, 
co dopiero uwolnionego ze służby, który przyszedł po 
proch. Prawo nakazuje mi zapalać światło wieczorem 
przy drzwiach, (Bóg wie dla czego, gdyż nie ma w oko­
licy dziecka, któreby nie znalazło mego domu z zam- 
kniętemi oczyma); ale nic nie szkodzi, to jest prawo

w okolicy Halicza i na zwołanie archeologów, został dziś 
po świetnem przemówieniu wnioskodawcy, przekazany 
komisyi budżetowój. Sejm uchwalił dalej jednogłośnie 
wezwać rząd, stosownie do wniosku Madejskiego, do 
zorganizowania sądów i ustanowienia rad familijnych. 
Wreszcie uchwalono budżety szkoły rólniczćj w Czerni­
chowie na r. 1884.

Pisałem Wam wczoraj o zebraniu posłów wybra­
nych w kuryi wiejskich posiadłości. Daj Boże, aby krok 
ten był zwiastunem poźądanój przez nas wszystkich 
ugody pomiędzy Polakami a Rusinami. Interesa i po­
trzeby ludu, oto podwalina, na którćj gmach ten ugo­
dowy stanąć może, — przy budowaniu tego gmachu 
będą się mogły wyrównać inne różnice. Niech Rusini, 
podający Polakom rękę, wytkną i gorliwie i szcze­
rze, ale stanowczo błędy w ich postępowa­
niu — a porozumiemy się niezawodnie. Mowa księ­
dza Kowalskiego, choć była piękną, miała tę słabą stro­
nę, że mówca nie wspomniał nic o grawaminach Rusi­
nów co do wykonywania praw językowych itd. W taki 
sposób nie utworzy się stronnictwa ruskiego, z którem-i 
by się porozumiano. Jak powiedziałem, należy nie- 
zapominać o błędach, jakie Rusini w nas spostrzegają, 
wypowiedzieć je bez żadnój myśli uboczuój, dalój należa­
łoby stanowczo zerwać z tradycjami starój partyi święto- 
jurskićj, która do dziś dnia jest górą, która po prostu 
zgody nie chce i obawia się zbliżenia, przyjaźni, w któ- 
rójby od razu byt straciła. „Diło,“ które przecież po­
czątkowo kroczyło zwolna na drodze ugodowej — dziś 
stoi, tak samo jak inne pisma ruskie, na stanowisku 
starój partyi. Każdy objaw zgody, sprawiedliwości ze 
strony polskićj pomija systematycznie milczeniem, aby 
czytelnicy o tern nie wiedzieli, — idzie mu tylko o to, 
aby mogło się na szlachtę polską wygadać. Nie 
znajdziesz tam tćź ani słowa o życzliwych oświadczeniach 
książąt Jerzego i Romana Czartoryskiego — ani słowa 
o postępowaniu klubu „środka,“ który dwa razy już 
w sprawach wyborczych stanął po stronie Rusinów, 
uznając ich życzenia za słuszne. Ostatni raz przy we- 
ryfikacyi wyboru dr. Iskrzyckiego „środek“ glosował 
przeciw powołaniu posła Żurowskiego, 
który tylko małą większością głosów przeszedł. Czy 
sądzicie, że „Dilo“ co o tćm wspomniało ? Nic! owszóm 
napisało, źe Żurowski pr z es z e d ł znaczną wię­
kszością głosów; o mniejszości bardzo poraźnój, 
o głosowaniu „środka“ wcale nie wspomniało.

Zmarł tu dziś z rana profesor politechniki, członek 
Akademii Umiejętuości śp. Feliks Strzelecki. Również 
zmarł nagle w nocy znany księgarz i wydawca F. K. 
Richter, który przed laty wydawał „Strzechę“ i „Biblio 
tekę narodową.“ W ostatnich latach sprzedał księgar­
nią Altenbergowi.

Berlin, 11 października. 
(Polityka aocyalno-ekonomiczna ks. Bismajcka.) 

Rozwinęliśmy już wczoraj w głównych zarysach 
program polityki socyalnej, który kanclerz niemiecki 
przed laty mnićj więcój dwudziestu sobie ułożył i prze­
prowadzić zamierzał. Gruntowna reforma porządku so- 
cyalnego, w duchu konserwatywnym przeprowadzona 
przy pomocy Kościoła katolickiego, złamanie potęgi ka­
pitału i rządów żydowskich — oto najgłówniejsze punkta 
owego programatu, który niestety pozostał tylko na pa­
pierze. Prawda — książę kanclerz raz po raz zabierał 
się niby na seryo do urzeczywistnienia swoich planów, 
lecz zwykle na połowie drogi się cofnął lub w prze­
ciwną zupełnie stronę kroki swoje skierował. W każdym 
razie nie było można w pracach jego i gorliwych pozornie 
usiłowaniach dostrzedz owego gorącego zajęcia się dolą 
narodu; przeciwnie wszędzie i zawsze uwydatniała się 
jasno i wyraźnie chęć rozszerzenia władzy własnój i mi­
nisterstwa. Politykę swoję z r. 1866 mógł ks. kanclerz 
tylko przy pomocy narodowo-liberałów przeprowadzić 
i ztąd poszło, że kapitał i ściśle z nim skojarzony 
narodowo-liberalizm od r. 1867 zamiast zniknąć z po­
wierzchni politycznej, — wypłynął i zapanował nad 
wszystkiemi przeciwnemi mu stronnictwami. Polityka 
socjalna i ekonomiczna spoczęła w ręku liberałów. 
Żydzi Lasker, Bamberger, Bleichroeder i inni wespół 
z chrześcianami autoramentu Bennigsena przez lat dzie­
sięć z górą byli powiernikami kierownika nawy pruskićj 
i głównodowodzącymi licznych wojsk w kampaniach par­
lamentarnych, gdzie zawsze świetne odnosili zwycięztwa 
nad żywiołem zachowawczym. Kiedy jednak po dzie- 
sięcioletniój gospodarce liberalnej na polu moralnem

i nic przeciwko niemu nie mówię; przypuszczam, że 
ludzie, którzy je układali, nie uczynili tego bez powodu 
i nigdy nie omieszkałem zapalić lampy co wieczór od 
chwili, kiedy wydano rozkaz po naszem wyswobodznniu. 
Ale owego wieczora, może miesiąc temu, tłum ludzi 
znajdował się w moim sklepie, zajęty gwarną rozmową 
o tym złotniku zamordowanym w mieście. Musialem 
obsłużyć naraz około dwudziestu osób; nie wiedziałem, 
kogo pierwćj słuchać. Jeden mówił, że go zamordo­
wano uderzeniem noża, inny że strzałem pistoletu. We­
dle tego został uduszony, wedle innego strzaskano mu 
głowę młotem. Dość, że zapomniałem zupełnie o lam 
pie — po raz pierwszy od lat piętnastu! Pamiętam 
dobrze, gdyż rozkaz odnoszący się do lamp został wy­
dany właśnie w rok po naszóm wyswobodzeniu. Otóż 
zapomniałem zapalić lampy. Nazajutrz przybywa do 
mnie ten przebrany żebrak Bindo Terri.

— Jak się pan nazywasz, — zapytał mnie. „Są­
dziłem, źe pan znasz moje nazwisko“ — rzekłem a po­
myślałem sobie przy tern: „Dość często ty czułeś mój 
pręt na twoich spodniach, gdy byłeś chłopakiem.“

— Bez uwag, odparł z szatańskióm zacięciem, jak 
się pan nazywasz! „Lmgi Canterelli, rzekłem, czując, 
że zgłupiałem, ja starzec siedmdziesięcioletni przed tym 
filutem, którego często ćwiczyłem kańczugiem!“ „Luigi 
Canterelli,“ powtórzył, jak gdyby był pretorem we wła- 
snśj osobie i zapisał moje nazwisko. Tak więc pewno, 
jak źyję, źe nazajutrz rano zostałem zawezwany przed 
radę jako przekonany o przestępstwo. Rozkaz brzmiał, 
ażebym stanął przed rozjemcą, jeżeli nie chcę mieć do 
czynienia z wyższym trybunałem. Przychodzę i znaj­
duję tam hultaja zeznającego, źe nie oświeciłem mego 
sklepu wtedy, kiedy księżyc był w pełni. Skazano mnie 
na dwadzieścia siedm lirów kary, a gdybym był sze­
pnął słowo o syropie i nożacb, byłbym się nabawił Naj­
większego kłopotu: ściganoby mnie za obrazę sługi 
prawa; o ! niech nas Bóg zachowa !

Gigi splunął nroczyście i zapalił fajkę, która zga­
sła w czasie rozmowy.

— Jesteśmy wszyscy głupcy — rzekł zwolniony 
żołnierz z pochmurną miną. Wiecie, co mi dawano 
jeść ? Czarny chleb i to zawsze w niedostatecznej ilo­
ści. W Medyolanie, w miesiącu marcu kazano mi ma-

rozprzężenie obyczajów zastraszające poczęło przybierać 
rozmiary, a na polu ekonomicznem krachy stanęły na 
porządku dziennym, dobrobyt narodu widocznie z dniem 
każdym upadał, uznano wreszcie gwałtowną potrzebę 
stanowczego zwrotu i radykalnój reformy w kościelnej 
i ekonomicznój polityce. Zaprowadzono cła ochronne, 
ścieśniono swobodę, z jaką lichwiarze oskubywali ofiary 
swoje, okrojono wolność procederową, zajęto się gorli- 
wićj losem robotników i małych pospodarzy — i w końcu 
pomyślano tćż o tern, żeby zawrzeć zgodę z Kościo­
łem katolickim.

Niestety — jak dawniej zawsze, tak i teraz rząd 
połowicznych tylko chwycił się środków.

Jednocześnie z zaprowadztniem ceł ochronnych 
proponowano podatki finansowe w niesłychanćj wyso­
kości — i gdyby centrum nie było postarało się o ob­
niżenie owych podatków, „biedny robotnik i rzemieślnik 
mały,“ którego dola smutna wyciskała łzy z ócz lito­
ściwych rządowców, byłby doczekał się zupełnego ban­
kructwa. Zgodził się tćż rząd na propozycyą centrum 

i- ć'Mpił swobodę lichwiarzy, — lecz wzbraniał się
„ o opodatkować spekulantów giełdowych, jak tego 

RosyjsŁji j konserwatyści żądali. Sprawa zabezpieczenia
” ków okaleczalych do tćj chwili nie załatwiona. 

k. ” Bismarck tu także znowu w pierwszej lini ma 
rozt „ zenie władzy rządu na oku. Na polu kościelnem 
w koniu uczyniono tyle, co nic. Środki zaradcze, które 
dotychczas rząd obmyślił, celem ulżenia katolikom w po­
trzebach ich duchownych, mają chyba ten jeden cel, 
żeby pokryć straszliwą nędzę, sprowadzoną przez ustawo­
dawstwo liberalne; — o rzeczywistćm ułatwieniu tru­
dności ani pomyślano. Reforma podatkowa także bar­
dzo kulawo postępuje naprzód. Rząd zaproponował 
wprawdzie w sejmie pruskim zniesienie podatków kla­
sycznych dla najniższych stopni, lecz jednocześnie wy­
stępowały dzienniki jego, jak „Prov. Corr.,“ przeciw 
nałożeniu podatku na bogatych kapitalistów. Widoczny 
tu wpływ pana Bleichroedera i całćj czeredy narodowo- 
liberałów, do których ks. Bismarck od pewnego czasu 
się umizga. Być wszakże może, że kanclerz niemiecki 
oszczędza kapitalistów, by natomiast zapełnić kaletę rzą­
dową za pomocą podatków pośrednich i tćm samćm 
znów okroić z jednćj strony powagę Izby poselskićj, 
z drugićj zaś podnieść władzę ministerstwa. W tym 
samym celu zresztą upiera się kanclerz wraz z rządem 
przy odrzuconych kilkakrotnie już propozycyach rządo­
wych, dotyczących dodatku rządowego dla zabezpiecze­
nia robotników chorych i okaleczałych i ścieśnienia sa­
modzielności stowarzyszeń robotniczych i przemysłowych 
(cechów).

Walkę z Kościołem katolickim zaliczono także dzi­
wnym sposobem do najpotężniejszych dźwigni powagi 
rządowćj i dla tego ks. Bismarck nie może się zdecydo­
wać na zakończenie nareszcie sporu kościelno-polityczoego, 
który, co prawda, oprzykrzył się nawet najzaciętszym 
kulturpaukerom. Sądzimy jednak, że ks. Bismarck dość 
miał sposobności przekonania się o nieprzezwyciężonój 
sile katolicyzmu i że przekonanie to prędzćj czy późnićj 
nakłoni go do zawarcia sojuszu z Kościołem celem roz­
wiązania kwestyi socyalnej i zreformowania polityki 
pruskićj na tćm polu.

ZIEMIE POLSKIE.
* Dzienniki warszawskie ogłosiły świe­

żo nowe rozporządzenie kuratora Apucbtina w sprawie 
nauki domowój:

Z mocy najwyżój zatwierdzonćj dnia 18 stycznia 1841 
roku ustawy o prywatnych zakładach naukowych, guwerne­
rach i nauczycielach domowych w Królestwie Boiskiem, 
oraz z mocy najwyższego rozporządzenia z dnia 26 paź­
dziernika 1842 r., wydanego w uzupełnieniu i wyjaśnieniu 
wspomnionej ustawy, wszyscy życzący otworzyć zakład nau­
kowy, lub trudnić się nauczycielstwem w domach prywa­
tnych i prywatnych zakładach naukowych, są obowiązani 
posiadać przepisane świadectwa, wydane przez kuratora 
okręgu naukowego warszawskiego. — Atoli szczogólmój 
ostatniemi czasy poczęto otwierać wiele szkół bez poprze­
dniego upzważnienia władzy szkólnej, przyczóin się wyja­
śniło, iż to zjawisko, będące pogwałceniem wspomnionej 
najwyżój zatwierdzonćj 18 stycznia 1841 r. U3tawy o pry­
watnych zakładach naukowych, guwernerach i nauczycielach 
domowych w Królestwie Polakiem, jest następstwem nie­
właściwego wykładu przez ludność miejscową, ogłoszonego 
w dziennikach okólnika ministeryum wychowania publicznego

rznąć w bawełnianej kurtce pod pozorem, że tam na 
południu, w Sycylii koledzy nosili kurtki bawełniane, 
i że my musimy tak samo być ubrani. Ale w Sycylii 
upał bywa, jak mówią, piekielny, podczas gdy w Me­
dyolanie prawdziwa lodownia; a tutaj w domu przez 
cały ten czas potrzebował mnie mój ojciec; przez trzy 
lata musiał płacić robotnika, gdyż mnie wzięto do woj­
ska !... A to nieszczęście !•

Jeden z przyjaciół trącił go łokciem; pan Nelle- 
mane pojawił się przybrany w wysoki kapelusz i strój, 
sporządzony w mieście — spojrzał on żołnierzowi w oczy.

— Nie jesteś patryotą, mój chłopcze — rzekł su­
rowo. Obawiam się, źe byłeś żołnierzem bez przekona­
nia. Byłeś niewolnikiem, rząd zrobił z ciebie człowieka ; 
bądźże wdzięcznym.

Młodzieniec zarumienił się, czując się boleśnie do­
tkniętym i poniżonym. Był to wieśniak, wzięty przez 
konskrypcyą tak samo jak młody wół, aby być zapro­
wadzonym do rzezalni, a nigdy nie zrozumiał dobrze, 
dla czego. Pozostał on zawsze przywiązanym do swych 
pól, do swego domku, winnic i swój narzeczonej; nie­
nawidził życia koszarowego, pochodów bez celu wśród 
pyłu, ćwiczeń i manewrów, ciężaru tornistra i huku 
broni palnej; był młodzieńcem, zanim rząd zrobił 
z niego machinę. Nie buntując się zewnętrznie, obrzy­
dził sobie to wszystko i powrócił do miejsca rodzinnego 
gwałtowniejszy, twardszy, okrutniejszy, niż z niego wy­
szedł. Zdjąwszy starą swę mandolinę, zawieszoną nad 
drzwiami, poczuł, że nie rozumie już piękna muzyki, 
jak gdyby jego uszy ogłuchły w skutek głosu bębnów, 
a pan Nellemane kazał mu być wdzięcznym! Spuścił 
oczy, zdjął kapelusz i milczał.

Pan Nellemane mówił z łagodnością człowieka, 
obcego zawodowi wojskowemu. Szczęście, które sobie 
upodobało faworyzować go, odebrało mu ojca w chwili, 
gdy szedł wyciągać losy; jako jedyny syn wdowy, był 
zupełnie wolny od służby wojskowój.

— Bądź spokojny, więcej jesteś wart, niż ten prze­
klęty żydowski gryzipiórek — mruczał stary Gigi do 
młodego żołnierza, ale ten zmarszczył brwi i oddalił 
się z miną nadąsaną.

Gdyby nieprzyjaciel najechał kraj, byłby bronił 
swój wioski aż do ostatniego tchnienia; ale być cią-

z dnia 14 lutego r. z. za N. 1931 o nauczaniu domowem 
po wioskach, a to przez rozciągnięcie tego okólnika na gu­
bernio Królestwa Polskiego. — Wskutek tego kurator okrę­
gu naukowego warszawskiego, poczytuje za rzecz potrzebną 
wyjaśnić: a) że rozporządzenie ministeryum wychowania pu­
blicznego z dnia 14 Intego r. z. za N. 1931 nie rozciąga 
się na gubernio wchodzące w skład okręgu naukowego war­
szawskiego; b) że w kraju tutejszym zachowuje całą moc 
obowiązującą najwyżój zatwierdzona dnia 18 stycznia 1841 
ustawa o prywatnych zakładach naukowych, guwernerach 
i nauczycielach domowych w Królestwie Polskiem, oraz 
najwyższe rozporządzenie z dnia 26 października 1842 r.; 
oraz c), źe na zasadzie przytoczonych praw, osoby otwie­
rające zakłady naukowe, lub w ogóle trudniące się nau­
czycielstwem w domach prywatnych, nie posiadając stóso- 
wnego na to upoważnienia, podlegają karze pieniężnej w wy­
sokości prawem oznaczonój, a nieprawnie otwarte zakłady 
naukowe kwalifikują się do zamknięcia.
WJ!*Czy takie monstrualne prawo potrzebuje tłomacze- 
nia? Wskutek tego wójtowie gmin, a raczej pisarze 
gminni (Zołzikiewicze) szykanują po wioskach dwory, 
podając do kontrybucyi wszystkich guwenerów, guwer­
nantki, bony, a nawet ochroniarki. Wiadoma jest kon­
trybucja, nałożona w powiecie włoszczowskim na wło­
ścianina, uczącego czytać własne i brata swego dzieci. 
Podobnych przykładów znajdzie się nie mało. Nauczy­
ciele wiejscy po szkółkach, ludzie po większój części 
ciemni a chciwi, uczą jedynie czytać i pisać, czego 
sami nie umieją, po rosyjsku, najwięcej przez cztery 
miesiące w roku, a często i krócój. Tu już gwałt nie 
da się nawet wytłomaczyć apuchtinowską zaciekłością 
rusyiikacyjną, bo sięga on jeszcze głębićj po za kwe- 
styą narodowości i języka w przyrodzone prawa rodziny 
i opieki rodzicielskićj. Nauka więc domowa, wychowa­
nie w rodzinie nie jest jeszcze wolnóm od tego nadzoru 
i wymaga apuchtinowskiego patentu. Znane nam są 
już wypadki, w których bony i nauczycielki przybyłe 
z za granicy, Szwajcarki lub Angielki, opłacać musiały 
swe sztrafy, a rodzice zagrożeni byli nakazem ich od­
prawienia. Krok jeszcze dalój, a matkom będzie wzbro­
nione uczyć pacierza i katechizmu, jeśli nie złożą egza­
minów na nauczycielki rządowe.

— Unici. Do „Nowój Reformy“ piszą:
Na Unii podlasko-chełmskiój w ostatnim roku wybudo­

wano sześć nowych cerkwi schizmatyckich i odrestaurowano 
w guście prawosławnym 14 pounickich. Wszystko to zre­
sztą idzie po staremu! ? Czy tak będzie szło dalój ? Kwe- 
stya jest widoczna wobec misyi p. MierosławaDobriauskaho. 
Znany ten zmoskwiczony Rusin ledwo przyjechał na Unią, 
wnet z obawy przed jego donosami, posypały sięraportaod 
władz gubernialDych Siedleckiój i Lubelskiej o „nporstwu- 
juszczych bywszych g r e k o - u n i a t a ch“. Przedtćm 
tego nie bywało. Tego tryumfu jednak p. M. D. dość wi­
dać nie było, potrafił bowiem, porozumiawszy się ze swymi 
landsmanami świętojurcami, siedzącymi na parafiach Podla­
sia i Chełma, potrafił, mówię, bowiem dostarczyć ministe­
ryum spraw wewnętrznych w Petersburgu mnóstwa skarg 
prześladowanych przez uporstwujuszczycb uniatów całych pa­
rafii schizmatyckich. Jak się ta rzecz zrobiła bardzo to 
jasno. Przy kaźdój niegdy unickiej, a dziś schizmatyckiej 
cerkwi na Podlasiu lub w Cbełraskiera, po za popem jest 
jeszcze djak i ze dwóch lub trzech chłopów zjednanych już- 
to datkiem, już innym mało co uczciwszym sposobem dla 
schizmy. Tym pop skargę napisał, oui ją podpisywali za 
siebie i innych, którym się n gdy sehizmatykami być me 
śniło. I tak zebrał się stos próśb! Na co to p. M. L>. 
posłuży, nie wiemy — ale to wiemy, — że zrobiouem 
zostało.

— Z Królestwa Polskiego piszą do „No­
wój Reformy“:

Ustawiczne wycieczki, przedsiębrano przez jenerał-gu- 
bernatora Hurkę nagle i bez poprzeduiego zawiadomienia 
o kierunku i celu podróży, trzeba przyzuać, wywierają bar­
dzo dodatni wpływ na pozostających pod jego zwierzchni­
ctwem wszelkiego rodzaju czyuowników. Począwszy od gu­
bernatorów a skończywszy na strażnikach ziemskich, od 
chwili przyjazdu Hurki do Królestwa wszyscy są w uaprę- 
żeDiu i lada dzień oczekują jego wizyty. Komiczne nawet 
na prowincyi trafiają się skutkiem tego intermezza; lada 
żydek powróciwszy z miasteczka puszczając pogłoskę, iż 
widział jakiegoś jenerała, wywołuje paniczny strach; a wia­
domość, iż gubernator przybędzie incognito, lotem błyska­
wicy obiega wszystkie urzędy i wywołuje trwogę na obli­
czach szczególniój najgorliwszych urzędników. Na pogra­
nicznych komorach spodziewają się przybycia gubernatora 
każdym pociągiem, urzędnicy zwyklo używający wywczasit

gnionym do Medyolanu, nosić nędzny ubiór i jeść I 
czarny chleb, podczas gdy ojcowskie pola potrzebowały 
jego rąk, gdy jego starzy rodzice zamęczali się pracą 
i gdy jego narzeczona wyszła za innego.... Nie, on nie 
był patryotą, jeżeli dla zasłużenia na tę nazwę trzeba 
kochać zawód rekruta.

A przecież rzucił w nurty rzeki Mincio Francuza, 
który mówił o Włochach jako o tchórzach. Pan Nelle­
mane nie uczyniłby może podobnie; chyba gdyby się 
tam znalazł minister, aby być świadkiem jego dziel­
ności i posunąć go o stopień wyźój.

Nazajutrz rano przyniósł Bindo Terri spis prze­
stępstw, na którym był także wymieniony stary Fi- 
lippo. Pan Gaspardo wykreślił to imię jednym po­
ciągiem pióra.

— Zaczekaj trochę — rzekł do gorliwego sługi. — 
Naturalnie woda nie powinna płynąć przez drogę. Masz 
zupełną słuszność, jest to nadużycie; ale mówiłeś już 
z Mazettim; damy mu więc czas do namysłu. Jako 
stary mieszkaniec kraju, zasługuje na pewne względy. 
Powinniśmy najprzód działać za pomocą przestrogi, rady, 
polecenia, i dopiero wtedy użyć naszej władzy, gdy in­
teresowana osoba okaźe się upartą i buntowniczą. Nie 
trzeba być zbyt twardym!

Żmięszany, zbity z tropu Bindo Terri, golów byl 
niemal stóczyć spór ze swym przełożonym. Gdyby byl 
chciał, mógłby był odpowiedzieć, źe z winowajcami, 
zapisanymi na spisie, należało postępować wedle suro­
wości prawa. Ale czuł wielki strach przed panem 
Gaspardo, który był dlań tak łaskawym. Zadowolił się 
przeto mruknięciem pod nosem, a wyszedłszy z „pałacu 
gminy,“ pocieszył się kupnem wołowej wątroby; goto­
wał ją w domu, mięszając z fosforem, wyrabia! z niej 
kule i rzucał je na drogach wioski dla wykucia psów. 
Nie miał on prawa rzucać tych kul za dnia, przepis) 
nawet nie pozwalały mu na to, lecz nic tćż nie przed 
szkadzało mu bawić się tak okrutnie, a jeśli od czas» 
do czasu owca zjadła teu przysmak i padła jego ofiara, 
stanowiło to dla Binda największą rozkosz, gdy ukryty 
za płotem przyglądał się śmierci zwierzęcia i rozpaczy 
pasterza.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



’ w szlafrokach nawet pełniący obowiązki służby, teraz 
zawsze są w mundurach, lub czarnych ubiorach przynaj­
mniej. Oczekiwanie to ma swoję wewnętrzną stronę ró­
wnież dodatnićj natury. Wszyscy ci panowie w chęci uni­
knięcia skarg i narzekań skalę swojej uprzejmości względem 
interesowanych wysoko podnieśli. Tam tylko, gdzie wizyta 
gubernatora już się odbyła, wszystko wraca do dawnego 
trybu. Odbywszy przegląd raz, nie spodziewają się, aby 
gubernator miał znów za kilka dni powracać; dla tego 
i ton obejścia się ulega zmianie i nie zbyt chętnie, lub 
bardzo ostrożnie pobierane łapówki przed wizytą, nagra­
dzają sobie potrójnie przynajmniej po wizycie. W każdym 
razie ten sposób zatrzymywania swoich podwładnych w cią­
głej czujności, przez poprzedników Hurki nigdy nie prakty­
kowany, silnie zniechęca ku niemu prowincyonalnych kacy­
ków biurokratycznych.

NIEMCY.
* Berlin, 11 października. Biskup hildesheim- 

ski wezwał pod dniem 27 września za pośrednictwem 
Biskupa augsburgskiego, wszystkich księży hildesheim- 
skich wyświęconych i przebywających w dyecezyi augs- 
burgskiój, żeby jak najspieszniej przesłali świadectwa 
maturitatis z gimnazyura i uniwersytetu. „Hildesh. 
Ztg.“ zauważa przy tej sposobności bardzo trafnie, że 
potrzeba dyspensowania księży, którzy przed laty 9 lub 
8 wyświęceni w Bawaryi zajęli beneficja proboszczo­
wskie, teraz, kiedy wrócić mają do Prus na posady wi- 
karyuszowskie, dziwną będzie anomalią.

— „Beri. Pol. Nachr.“ zapewniają, że 
rząd zamierza przedłożyć parlamentowi projekt dotyczący 
podwyższenia niektórych pozycyi w taryfie celnój.

— Car rosyjski opuścił dziś Kopen­
hagę i udaje się prostą drogą do Petersburga. Ce­
sarz Wilhelm zabawi tymczasem do 20 bm. w Baden- 
Baden. O spotkaniu więc dwóch cesarzy już mowy być 
nie może. Dzienniki wiedeńskie i niektóre berlińskie 
utrzymują, że książę Bismarck stanowczo się oparł 
zjazdowi monarchów rosyjskiego i pruskiego. „N. 
Wiener Tagbl.“ zauważa, że skoro cesarz niemie­
cki z umysłu unikał spotkania z carem rosyjskim, 
o przyjaźni rosyjsko niemieckiej lub sojuszu pomię­
dzy ościennemi temi mocarstwami juz ani pomyśleć 
można.

— Szef admiralicyi, jenerał Caprivi zajmuje 
się podobno gruntowną reorganizacyą marynarki nie- 
mieckiój. Przedewszystkićm stara się on, żeby ułatwić 
spieszną mobilizacyą floty.

— Szef berlińskiój policyi kryminal- 
nój, radzca rejencyjny hr. Puekler mianowany został 
dyrektorem policyi w Poczdamie. Następcą p. Puecklera 
będzie znów prawnik, podobno jeden z urzędników ber­
lińskiego sądu ziemjańskiego.

— Wyszynk piwa monachijskiego wzma­
ga się w Berlinie coraz więcój. — Obecnie wszystkie 
prawie monachijskie browary mają tamże swoje filie, 
a każdy taki zakład stara się zbytkowóm zewnętrznóm 
urządzeniem ściągnąć do siebie jak najwięcój gości — 
emulacya w tym względzie ogromna. Najwięcój dziś 
w modzie knajpy z urządzeniem staroniemieckióm. Za­
dziwienia godną jest rzeczą, jak wielkie ilości piwa w 
Berlinie są konsumowane. W r. 1881 uwarzono tamże 
1,080,000 hektolitrów tak zwanego bawarskiego piwa, 
140,000 hktl. z nich poszły na eksport. Do pozosta­
łych 940,000 hktl. przybył import 103,000 htkl. tak, 
że zawsze mniój więcój 1,043,000 hktl. piwa bawar­
skiego w Berlinie się wypija, nie licząc jeszcze 567,000 
hktl, białego, brunatnego i gorzkiego piwa. (Konsum- 
cya tak zw. białego piwa w Berlinie się zmniejsza.) Do 
konsymcyi ogólnej przyczyniają się przedewszystkićm 
studenci wszelkich wydziałów, jako to uniwersytetu, po­
litechniki, leśnictwa, akademii sztuk pięknych, szkoły 
weterynarskićj itp. w ogólnej liczbie 8000 młodzieńców, 
zawsze bardzo chętnie i mile widzianych w powyższych 
piwnych zakładach.

FRANCYA.
* Armia francuska — a armia niemie­

cka. Stała armia francuska liczy:
620,000 piechoty,

42,500 jazdy,
79,600 artyleryi,
6,700 inźynieryi,
5,800 pontonierów,

754,600 żołnierzy i 2622 dział.
Armia niemiecka liczy 675,000 ludzi, 2040 dział.

Niemcy mają 101 tysięcy piechoty i 582 dział wniój 
od Francuzów — natomiast mają Niemcy więcój jazdy 
tak pod względem liczby szwadronów, jak i głów.

Licząc wszystkie siły zbrojne, jakie Francya na 
przypadek wojny do szeregów powołać może, będziemy 
mieli 1,487,300 żołnierzy z 3486 armatami, podczas 
kiedy Niemcy mają 1,287,690 żołnierzy i 2892 armat.

— W dniu 8 b.m. otwarty został uroczy­
stą mszą św. XIII kongres katolickich stowarzyszeń 
robotników. Przy pierwszóm zebraniu, które nastąpiło 
wieczorem, a które bardzo było liczne, po zagajeniu 
posiedzenia miał mowę powitalną msgr. d’Hulst wika- 
ryusz jeneralny archidyecezyi paryskiój.

— Na prowincyi zrobił pewne wrażenie 
ministeryalny okólnik, który nakazuje prefektom wypła­
cać proboszczom i ich pomocnikom zatrzymane pensye.

WŁOCHY.
* Neapol, 10 październik. Szósty kongres 

katolików. Dzisiaj otworzono w kościele Najśw. 
Maryi Panny Anielskiej 6 jeneralny kongres katolików 
włoskich, w obecności 16 Arcybiskupów i Biskupów i 
500 katolickich delegatów ze wszystkich dyecezyi 
włoskich.

Msgr. San Felice, Arcybiskup neapolitański wy­
głosił mowę, w którój dowodził, że miłość musi utoro­
wać drogę prawdzie i przyczynić się do jój zwycięstwa. 
Książę Bisignano wybrany został przewodniczącym po­
dważ książę Salviati nie mógł przybyć dla choroby. 
Przewodniczący wezwał obecnych, aby urzeczywistnili 
'T°lą Ojca św. i złączyli wszystkich katolików w jeden 
zgodny zastęp, pracujący głównie nad wychowaniem 
młodzieży i klasą roboczą.

Osobném breve udzielił Ojciec św. zebraniu apo­
stolskiego błogosławieństwa. Adwokat Casoni zdał ra­
port z czynności kongresu i kładł ponownie przycisk 
oa potrzebę, ugrupowania sił katolickich, aby były zdolne 
odpowiedzieć na każde wezwanie Papieża.

HOLANDYA.
* Biskupem luksemburskim mianowany 

został ks. prób. Koppes w miejsce sędziwego Bi­
skupa Adames, Który zrezygnował ze swego urzędu. W tych 
dniach ks. Iuternuncyusz Spolverini wręczył mu w Hadze 
nominacyą. Nominat wyjechał już do Rzymu.

— Jak pruskie pieniądze idą do Hulan 
d y i. Na granicy holenderskiej znajduje się pokaźna liczba 
pensjonatów, zostających pod kierownictwem zakonów wy­
dalonych z granic państwa pruskiego, — do których kato­
licy niemieccy posyłają swe córki na wychowanie. Nie­
które z tych pensjonatów liczą po 100 i więcój dziewcząt 
niemieckich.

Holendrzy wdzięczni są księciu Bismarckowi za to, że 
tyle pieniędzy pruskich z jego łaski przybywa do 
Holandyi.

Ostatnie telegramy.
Petersburg, 12 października. Wczorajsza roz­

prawa sądowa w Ostrogodzku (gubernia woroueska) prze- 
oiw księciu Grusińskiem u z powodu zabicia nie­
mieckich poddanych Schmidtów, skończyła się uwal­
niającym wyrokiem sądów przysięgłych.

KRONIKA
Miejscowa, prowiDcyooalna i zaćmienia.

Poznań, piątek dnia 12 października.

• Doniesienia urzędowe. Król mianował laudrata 
bar. Henryka Seidlitza z Wrześni radzcą rejencyjnym.

* Toatr. Jutro w sobotę po raz pierwszy Dom 
otwarty, komedya Bałuckiego. — W niedzielę Damy
1 h u z a r y, komodya Al. br. Fredry (ojca).

* Pan Bronisław Grabowski z Kongresówki przy­
słał dyrekcji tutejszego teatru upoważnienie do przedsta­
wiania bezpłatnego jego dzieł dramatycznych jak komodyi: 
Sprzymierzeńcy i innych.

* Szkoła realna. Odnośnio do tego co powiedzie­
liśmy o Gimnazyum realnóm Poznańskióm w czwartkowym 
numorze uaszogo pisma, dowiadnjomy się z dobrogo źródła, 
że promocye „półroczne“ w dwócli wyższych klasach wstrzy­
mano, a w środnich ograniczone zostały tym razom, ponie­
waż nowy rogulamin dla gimnazyów roalnych znacznie wię­
kszych niż przedtóm domaga się postępów w językach, 
szczególnie w języku łacińskim. Liczba uczniów, którzy 
wzięli świadectwo odejścia nie wynosi 120, jak podaliśmy, 
lecz 46, liczba zaś zamoldowanych do ogzaminu wstępnego 
około 30.

* Na rzeoz Opieki nad zarobkiem kobiot p. Krę- 
ska z Hrembanina 20 m., p. Szombek z Siemianic 20 m„ 
p. Szembek ze Słupi 20 m., p. Kudrowska z Dąbrowy 10 
m., p. Żółtowski z Czacza 100 m., p. Potworowska z Kos- 
sowa 200 m., p. M. Skórzewska z Poznania 20 m., p. 
Wiorzbińska z Włókny 20 m., p. Sikorska z Poznania 20 
m., p. Wegner 20 m., p. Tyszkiowicz z Siedlca 30 m., hr. 
Kwilecka 20 m., p, Grabska 3 m„ p. J. Mycielski z Po- 
nieca 10 m„ książę Zdzisław Czartoryski 169 m. 90 fen., 
p. Goździecka ze Środy 20 m., p. Modlibowska 50 m., p. 
Józefa Krzyżanowska 20 m., hr. Mycielska z Zimnowody 
20 m., hr. Msrya Mycielska 20 m., p. Halina Modlibowska 
20 m., p. Felicya Chełkowska 20 m., p. Lucjan Jara- 
czewski 20 m., p. Janina Ch. 15 m., p. Zofia Szymańska 
10 m., hr. Antoni Czarnecki 60 m, p. Szrader ze Skałowa 
10 m., p. M. Kutzuer zebrane w Kobylinie 14 m., p. Jo­
anna Przyłuska 6 m., p. Aleksandra Zaborowska 5 m., 
p. Robińska z Krotoszyna 3 m., p. Wanda Koczorowska 
10 m, p. Lucyna Chosłowska 20 m., p. Anna Wilczyńska 
z Poznania 20 m., p. J. Z. z Poznania 50 m.

* Złote wesele. W dniu 10 bm. obchodzili w Krze- 
kotowicacb strzelec Andrzój Moczyński wraz z swą żoną 
Maryą 50-tą rocznicę ślubu. Jubilaci są zdrowi i czerstwi. 
Andrzej jest weteranem z 1831 roku.

* Majatek ziemski Karna w powiecie babimojskim, 
obejmujący 593 hkt. areału nabył od dotychczasowego wła­
ściciela Westerbagen za 780,000 marek kapitalista Sittig 
z Berlina.

* Położoną przy Starym Rynku i ul. Jezuickiój t. zw. 
kamionicę Aua, nabył od p. dyrektora Łyskowskiego za 
cenę 300,000 m. p. radzca sprawiedliwości Szuman.

* Folwark Dróżyn, w powiecie bukowskim nad 
żwirówką stęszewsko-grodziską położony, 300 mórg areału, 
dotychczas w posiadaniu p. Bibrowicza, nabył przedwczoraj 
na terminie subhastacyjnym na własność za cenę 16 000 
talarów dzierżawca dóbr granowskich, p. Józef Pluciński 
z Granowa.

* W numerze 120 urzędowego pisma dla Kroto­
szyna i Ostrowa znajduje się anons następującój treści:

„31 Października 2 godzinie popołudniu w Szkoło 
w Ligocie, Szkolna, Stodoła i obra do budowanio, w 
listacjcą, żeby się zgłosielil pudowniczy.“

Kto tego nie rozumie, niechaj się do odnośnego 
urzędu po tłumaczenie uda.

* Przed kratkami Izby karnój w Grudziądzu stawał 
przedwczoraj redaktor „Gazety Toruńskiój“. pan Hieronim 
Derdowski z Torunia, oskarżony o obrazę inspektora 
szkół powiatu toruńskiego p. Schroetera, którego w podpi­
sanym przez p. Derdowskiego numerze „Gaz. Tor.“ z dnia
2 czerwca r. z., przetłumaczonym z „Germanii“ obrazić 
miano użytóm tamże wyrażeniem, wiernie po polsku prze- 
łożonóm z niemieckiego. W sprawie tćj został p. Derdo­
wski, jak wiadomo, wynikiem Izby karnej wToruniu z dnia 
8 maja r. b. uwolniony, lecz prokuratorya wniosła o rewi­
zją tego wyroku, który tóż sąd Rzeszy.w Lipsku skasował, 
przychyliwszy się do zdania toruńskiego prokuratora, że 
przepisy prawa kanonicznego o celibacie duchownych kato­
lickich nie usprawiedliwiają uczyuioneg obrażonemu zarzutu, 
ani oskarżonemu, jako redaktorowi pisma wychodzącego 
w Toruniu, nie przysługuje prawo do krytykowania postępków 
p. Schroetera w sposób, jak to „Gaz. Tor.“ uczyniła. Sprawa 
przyszła więc jeszcze raz przez sąd i to za rozporządzeniem 
sądu Rzeszy przed Izbą karną w Grudziądzu. Gdy tak wy­
rokiem sądu rewizyjnego rzecz w ciasnych stanęła szrankach, 
bronił się przedwczoraj p. Derdowski na trudnóm stanowi­
sku, nie pozostało mu, jak tylko zasłaniać się prawem 
ctycznem jak człowiek i katolik. Skazano oskarżonego na 
100 marek lub 10 dni aresztu. W umotywowaniu wyroku 
powiedział przewodniczący p. Goeritz, że choćby i w rzeczo­
nym razie przysługiwało oskarżonemu prawo do obrony in­
teresów ludu i duchowieństwa katolickiego, nazwanie kogoś 
„chodzącóm zgorszeniem“ zawsze jest obrazą.

* Sprawdza się wiadomość, że twierdza toruńska 
otrzyma dwie płytko pływające łodzie kanonierskie, jakie 
już otrzymały twierdze strasburska i koblencka. Oprócz 
tego umieszczone niezawodnie zostaną pomiędzy fortami 
pancerniki wieżowe. Z dniem 1 kwietnia 1884 wzmocnioną 
zostanie załoga toruńska o batalion pionierów, a bydgoska 
o pułk piechoty nr. 21.

-j- W Kołomyi zmarł dnia 8 bm. weteran legionów 
polskich Napoleona I, uczestnik bitwy pod Somosierrą Fran­
ciszek Dąbrowski, przeżywszy lat 98. R. i. p.

* Królewska dyrekcja kolejowa w Berlinie ’otrzy­
mała zlecenie do wykonania prac ogólnych pod kolćj z 
Wrześni do Strzałkowa; kolój ta ma się łączyć z proje­
ktowaną koleją z Poznania do Wrześni.

* „Danziger Ztg.“ pisze: „Przy kolei ws hodniśj 
zdarzył się przypadek następujący: Pewnśj pani, jadącśj 
drugą klasą z dwojgiem dzieci, wskazano wagon, w którym 
tylko dwa miejsca były próżne, — w ten sposób miała 
być odłączoną od dzieci. — Przypadek ten spowodował 
królewską dyrekcją kolei źelaznśj w Bvdgoszczy do wy­
dania rozporządzenia, mocą którego nie wolno rozłączać 
w podobny sposób podróżujących. Nakazano raczśj oBoby 
te umieszczać w wyższych klasach, jeżeli są próżne. Dalsze 
rozporządzenie tejże dyrekcji nakazuje, ażeby dwojgu dzie­
ciom, niżćj dziesięciu lat wieku mającym, które na jeden 
bilet podróżują, udzielać dwa pełne miejsca. Wszystkim 
odnośnym urzędnikom na stacjach nakazano, aby do tych 
powyższych rozporządzeń jak najskrupulatniej się zastó- 
sowali.“

* W Henner wydarzył się przypadek, jedyny może 
w swoim rodzaju, Na zebranie, zwołano przez radzcę gór­
nictwa barona Diickera, mające za cel rozprawy, dotyczące 
przemysłu, przybył żandarm i rozwiązał zebranie, kiedy po­
stawiono wniosek o uzasadnienie protestu przeciwko założe­
niu fabryki celluloidu pod Vese. Protest ten opierał się na 
rozprawie naukowćj o szkodliwych skutkach jakie na rol­
nictwo wywiera dym z tej fabryki. Na takie postępowanie 
ma być, jak donosi „Koeln. Volks Ztg.“, zaniesiona skarga, 
która prawdopodobnie pomyślny skutek odniesie, ponieważ 
rozwiązanie zebrania zostało zawyrokowane przez podrzędny 
orgnn policyi, o którym możliwo jest przypuszczenie, że nie 
pojął treści rozpraw. Tak kiedyś podczas najzaciętszej 
walki kulturnój rozwiązał jakiś podrzędny urzędnik zebranie 
katolików w chwili, kiedy jeden z mówców oświadczył, Żo 
będzie mówił o tym a tym „temacie“. Urzędnik ów zawy­
rokował: „Uober ein „Thema“ zu sprechen ist nicht 
erlaubt“.

* Oryginalny anons. W „Słowie“ warszawskióm 
znajdujemy następujący anons:

„Do p. Złodzieja
który we wtorok dnia 9 października między godz. 12 a 2 
raczył splondrować moje mieszkanie przy ul. Wierzbowćj 
nr. 2 ni. 10 na dolo i przywłaszczyć sobie: 1) Dewiskę 
do zogarka złotą, z medalionem znaczonym literami A. Z, 
2) Zegarek srebrny o dwóch koportach, na jednćj mono­
gram A. Z, na drugiój herb Lubicz. 3) Obrączkę ślubną 
złotą, bardzo zdezolowaną z lit. I. C. i datą. 4) Szpilkę 
ślubną z literami S. Z. i A. S. i datą, oraz różne medaliki 
pamiątkowe, włosy etc.

Upraszam pokornio szan. p. złodzieja, aby ze względu 
na to, iż większość skradzionych rzeczy ma li tylko dla 
mnie wartość pamiątkową (medalion, zegarek srobrny, obrą­
czka, włosy, medaliki, spinki etc.) raczył mi jo pod powyż­
szym adresem odesłać. Za zachowanie dyskrecyi ręczę, 
a w razie odbioru tych rzeczy odeszlę pod wskazanym przez 
p. złodzieja adresem rs. 10 (dziesięć). Co zaś do de- 
wiski złotej, to mogę zapewnić także kochanego p. zło­
dzieja, iż dam mu za nią większą o wiele cenę, niż w. pp. 
handlujący ze złodziejami. Niech p. złodzićj raczy zawia­
domić mnio anonymem, czy ma ochotę zwrócić mi te 
przedmioty i wskazać sposób przesłania mu pieniędzy.

* W Tarnopolu odbędzie się w dniu 21 bm. zjazd 
dawnych uczniów zakładu 00. Jezuitów.

* W Saltlake-City, stolicy Mormonów, odbył się 
niedawno wielki kongres, na który ze wszech stron przed­
stawiciele tej sekty przybyli. W czasie rozpraw poświęco­
nych zostało pięćdziesięciu siedmiu misjonarzy mormońskich. 
Z tych ma iść do Anglii i Skandynawii czternastu, do 
Niemiec i Szwajcaryi ośmiu, do Austryi dwóch w celu pro­
pagowania tój polygamicznój sekty.

* W Kutnejhorze w Czechach na nowo podjęte 
być mają prace górnicze, celem wydobywania srebra; po­
wodem są szczęśliwie odkrycia tego d ogocennego metalu.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 13 października, 
św. Edwarda kr. Wschód s ł o ńje a o godzinie 6 mi­
nut 22. Zachód o godzinie 5 minut 10.

Długość dnia 10 godzin 48 minut.
Wypadki historyczne. 1282 Zniesienie Jadźwin- 

gów między Narwią i Niemnem. — 1767 Poseł moskie­
wski porywa z sejmu i uwozi w głąb Moskwy protestują­
cych senatorów.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 11 października.

BAZAR. Panie hr. Mycielska z Grabia i hr. Bnińska z Dą­
bek, br. Mycielski z żoną z Ponieca, hr. Taczanowski 
z Taczanowa, hr. Mycielski z Galowa, hr. Potulicki 
z Drezna, Stablewski z familią z Ślachcina.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Rauch 
z Berlina, Taczanowski z żoną z Zborowa, Skoroszewki 
z Turska, hr. Dąmbski z żoną z Żakowa, Rettelbusch 
z Wrocławia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Zielonacki z Belna, 
Zandów z Johaoisdorfu, dr. Kasior z Wielenia, Niera- 
dziński z Książa, Lachmana z Graitzu.

(GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

m.' ti pośledni 120—130 tu. Podczas gdy dawmój liczona ni 
spadnięcie cen, to obecnie inne panuje zdanie; mianowicie że 
i kraj wi mielcarze poszukują nmzcgp krajowego chmielu. Kilka 
dyrektorów browarów akcyjnych zapowiedziało jsłói przyjazd 
I zamyślają zakupić kilka większych partyi chmielu.

Poznań dnia 12 października 1883.
Zyto, Wypowiedziano —,— centnarów. Cena wypowie­

dziana 145,—, październik 145,—, październik-iistopad 145,—, 
listopad-grudzień 144,—, kwiecień-maj 1884 147,50 mrk.

Okowita (z beczką) pr. 100 = lO.OOO»/, Tr.lles, Wy­
powiedziano —,— litrów, cena wypowiedziana 49.90 marek, 
październik 49,90, liatopad-grudzień] 48 30, styczeń 48,20 
luty —, marzec —, kwiecień-maj 49,60, w miejscu bez 
boczki 51,— mrk.

Ceny targowe w Poznania
dnia 12 października 1883.

Pszenice siara 
„ nowa

Zyto ... 
Jęczmień . . . 
Owies . . . . 
Groch wrzący , 
Groch na parzę 
Kartofle 
Lubin żółty

„ niebieski . 
Rzepik zimowy . 
Rzep zimowy

TOWAR 
piękny | średni | pośledni

100 kilogr. 19 20 17 90 17 - - —n
_ - — — — ... —

• • 15 10 14 40 14 — - —
14 20 13
14 — 13 -r — —

- — — — — — — — —
•

— — — — —■ — — —
— — — — — — — —

• — — — — — — — —
— — — — — — — —

- — — — —* — — — —

Nprawoztlauie targowe
według zostawioń król, dyrekcji policyi w Poznaniu. 

Poznań, dnia 12 paździornika 1888.
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93najwyż.
najniż. 50

Inne artykuły:
najwyż. najniż. w priacięcin

ę) Uk 4 4
„. I prosta
Slon,a ) barłóg

za 100 kil. 4 50 3 50 4
-

Siano - 7 — 5 — 6
Groch - — —• — — —
Soczewica -
Fasola -
Kartofle - 3 50 2 80 3 Ib

. i kulka za 1 kil. 1 40 1 20 1 30
Wołowina | iobra 1 20 1 — 1 10
Wieprzowina - 1 40 1 20 1 30
Skopowina - 1 40 1 — 1 20
Ciolęcina - 1 40 1 20 1 30
Masło - 2 20 2 — 2 10
Jaja za kopę 2 80 — - 2 80

Bydgoszcz, 11 października.
(.Sprawozdani" izby handlowej). Ceny z» 1000 kilogc. 

Pszonica słabo, piękna nowa 180—183 mrk., średnia
65 175 mrk., poślednia 150 — 160 mrk.

Z,yt. o słabo, w miejscu krajowe piękne suche 141—144
irk., średnie 136-138 mrk.. poślednie 130—135 mrk.

Jęczmień noin., piękny 136—145 mrk., średni —,—
irk., pośledni 120—135 mrk.

Owies piękny 130—135 mrk., pośledni 120—125 mrk. 
Groch, wrzący 155—165, na paszę 140 —150 m.
O ku wita za 100 litr, a LOO’/, 50,50—51 m.

Wrocław 11 października 1383.
Zyto (za 2000 funt.) wyżej, wypowiedziano —,— cen‘n. 

ena wypowiedziana —, październik 154,50 — 155 płc., paździer- 
k-listepad 152,50—152 płac, listopad-grudzień 152,— żądano, 
rudzieó-stycz ń 152,50 żąd., 1884 kwiecień-maj 155—5,50 żąd.

Pszonica. Wypow. — ceno., na październik 192 żąd.
Owies. Wypowiedziano — "»n*n . na październik 130 

jd„ — pic., październik-iistopad 130,— żad., listopad-grudzień 
-,— pł., kwieeieó-maj 132,— płc.

Rzep. Wypow. —,— ctr., październik 320 żąd.
Olej rzep i o wy niezm., wypow. 5000 kil., w miejscu 

3,50 żąd., październik 67,— żąd., —pł., październik-1 sto- 
id 66,— żąd., listopad-grudzień 66,— żąd. — płac., kwiecień- 
aj 67,50 żąd.

Okowita wyżej, wypowiedziano —,— litrów, w miej- 
m —, październik 5i,lÓ—30 płc., — żąd., październik-iistopad 
),7O żądano, listopad-grudzień 50,— płacono. 1884 grudzioń- 
yczeń 50,— pł., styczeń-luty —żądano, lnty-marzec — 
lacono, marzec-kwiecień —,— płac., kwiecień-maj 50,— żąd., 
aj-czerwiec 51,— płc.

Cena wypowiedziana na 12 października: żyto 155,— mrk , 
•nioa 192,— mrk., owies 130 mrk., rzep 320 mrk., olej rzu- 
ry 67,—, okowita 51,30 mrk.

Ceny targowo z dnia 11 października 1883.

Postanowienia
miejskiej

deputacyi targowej

Pszonica biała 
„ żółta .

Żyto................
Jęczmień . . . .
Owies............
Groch

Za 10 0 k i ¡ogram ó w
cię żki średni lekki towar

n »)- n»1- naj- naj- naj- naj-
wyż. 1 D iż. wyż. niż. ż. m ż.

Jl 4 !•* \4 JL 4 JL i •*1 4 4 4
20 20 19 20 17 90 17 60 16 50 15 20
18 50 17 50 16 90 15 70 15 20 14 —
16 30 16 10 15 40 15 10 14 90 14 70
15 70 14 50 14 — 13 — 12 50 12 —
13 40 13 20 12 90 12 80 12 60 12 40
18 30 17 50 17 — 16 - 15 50 15 —

T O W A RPostanowienia 
komisyi handlowej. piękny [ średni | pośledn

Sprawozdanie o wypadku żniw
W. Ks. Poznańskie.

Poznań. Pomimo, że żyto i pszonica w skutek suszy 
w czerwcu i lipcu nie wyrosły, a żyto w części porosło, sprzęt 
tych dwóch gatunków zbóż można uważać za średni. J ę- 
czmioń co do ilości wydał żniwo bogate, gatunkowo liche. 
Słoma ucierpiała od deszczów. Owies wydał ogółem dobry 
rezultat. Groch od deszczów najwięcej ucierpiał, w wielu 
okolicach dla złego gatunku ziarna tylko na paszę zdatny. 
Siano z pierwszego zbioru zadowalnia, potrawy wiele ucier­
piały. Kartofle bardzo ucierpiały na spoistej, nieprzepuszczal­
nej ziemi, gdzieni gdzie wcale się nie udały, zato na ziemi tak 
zwanej kartoflanej pod każdym względem wydały dobry plon. 
Kapusta i inne okopowizny: plon średni. Chmiel ucier­
piał przez deszcze w czasie kwitnienia, rezultatu jednakowoż 
spodziewają się dobrego Owoce nie dały ani obfitego plonu 
ani dobrych gatunków.

Bydgoszcz. Zyto pryy małej ilości słomy liche wydało 
ziarno. Pszenica i owies zadówalniają i sucho zostały 
sprzątnięte. Groch w wielu okolicach zupełnie się nie udał. 
Potrawy lepsze niż pierwsze ziarno. Drugi sprzęt koniczyn 
zadoaalniająey. Kartofle i buraki cukrowe dobre. O w o- 
c e wydały plon obfity

§ § Z Prowincyi 12 października. (Chmiel). Po zeszłotygo- 
dniowem) slabem usposobieniu nastała znowu silna tendencja, 
do czego się przyczyniły wysze sprawozdania z Bawaryi i Czech. 
Do księstwa przybyli w znacznej liczbie kupcy z tych krajów 
i poczynili większe zakupna, Wielu z nich udało się do okolic 
w którzeb chmiel w wielkiej ilości uprawiany bywa, gdzie poza- 
kupywali znaczniejsze partye. Byliby niezawodnie znacznie wię­
kszą ilość zakupili, gdyby platatonny nie podnieśli cen, na 
które niekoniecznie kupcy cheą się zgodzić. I na3i mielcarze 
poszukują wiele chmielu, i ukupili go‘dziś dużo już to osobi­
ście już też przez pośredników. Naturalnie poszukiwali gatun­
ków lepszych. Wzrost cen w ciągu tego tygodnia wynosi około 

j5 nr. i płacono za gatunek I do 185 m. za śnli^ iii -I5 5

100 kilogr. 80 80 28 80 26 80
1 30 80 28 80 26 80

30 — 29 — 27 —
• • 25 — 23 — 21 —
. * 22 50 21 — 18 50
• • 19 50 19 — 18 50

-9,50-10,00

Rzepik zimowy .
Rzepik latowy .
Lnica , . . .
Siemię lniane 
Siemię konopiane

Łubin spok., za 100 kilogr. żółty 9,00- 
mrk., niebieski 8,80—9,20—9,80 mrk.

Makuchy rzepakowe potw., za 50 kilogr. 7,70 
do 8,00 mrk., oboe 7,30—7,80 mrk., na wrzesień-październ k 
do 8,00 mrk.

Makuchy sietnienne stale, za 50 kilogr. 8,80 do 
9,00 mrk., obce 7,70—8,40 mrk., na wrzesioń-październik płac, 
do 9,10 mrk.

Koni .. z y u a do siewa ma popyt, za 50 kilogram. 
—,— marek, obca —,— marek, na wrzesioń-październik 
do —,— marek.

Tymotka —, za 50 klgr. —,— mrk.

Berlin 11 października isprawoadanio urzędowo.i P 0 z e- 
n i c a za 1000 kiiogr. w miejscu żądano 155 —218 według ja­
kości; na miesiąc bieżący płacono 179,—, żąd. —; nr paździor - 
nik-listopad płacono 179,—; na listopad-grudzień płacono 
1-79,75, żądano —,—; na kwiecień-maj 1884 płacono 190,5,
żądano —,—. Wypowiedziano----- - centn. Cena przecięciewa
—,— marek.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu pic. 140—161 według 
jakości; aa miesiąc bieżący płac. 146 —146,75; na październik- 
iistopad plac. 146—146,75; na listopad-grudzień płacono 147 do 
146,75-147; na kwiecień-maj płc. 153 —152,5-152,¡5. Wypo­
wiedziano —,— cent Cena przeoięciowa — mrk.

Olej rzepakowy Za 100 kil w miejscu bez bo­
czki płac. —,— mrk., w miejscu z beczką płac. —mrk., 
na miesiąc bieżący płac. 65,5, żąd. —; na październik-iistopad 
płacono 64,4, żądano —,—; na listopad-grudzień płacono 64,1; 
na kwiecień-maj plac. 63,7 64,0. Wypowiedziano —, — centa. 
Cena przeoięciowa —,— mrk.



¡Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
[Berlin, dnia 11 października 1883.

Banknoty 1 monety.
Rosyjskie banknoty za 100 rubli
Austryackie banknoty za 100 florenów
Francuskie banknoty za 100 franków
Angielskie banknoty za 1 funt szterl.
Dukat w zlocie
Dwudziestofrankówka w zlocie
Półimperyał rosyjski
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Wekslo 4°/„ Lombard 5°/,

Akcye bankowe.
Kwilecki, Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny
Bank Rzeszy (Reichsbank)
Austryacki bank kredytowy
Deutsche Bank
Disconto Comandit

Akcye kolejowe.
Poznańsko-kluczborska

„ z prawem pierwsz.
Olośnicko-gnieźnieńska

Górnoszlązka A. C. D. E.
„ Lit. B. gwar.

Wschodnio-pruska południowa 
Galicyjska Karola Ludwika 
Kronprinz Rudolf
Austryacka kolej państwowa (Francuzy) 

„ „ południowa (lombardy)

200.25
170.10

80.85
20.405

9.75
16.18
16.75
4.205

128.75 
150.80 
490 — 
147.25 
190.—

29.50 
99.75
25.50 
78.25

272.60
198.50
133.10
122.60 

70.80
537.10
257.50

Weksle.
Amstordam 8 dni za
Bruksela i Antwerpia 8 dni za
Londyn 8 dni za
Paryż 8 dni za
Wiedeń 8 dni za
Petersburg 3 tygodnie za
Warszawa 8 dni za

Listy zastawne i papiery państwowe.
°/o kupon płatny

4Niemiecka pożyczka państwowa 
Pruska konsol, pożyczka

>» »» ft
„ pożyczka z 1868 r.

Obligi państwowe (Staatsschuldsch.) 
Listy zastawne

Poznańskie
Saskie
Szlązkie stare 

»» »»
,, Lit. A.

Zachodnio-pruskio dóbr rycorskich 
u n „
„ ser. I B.
„ II sor.
„ nowo II ser.
Listy rentowe.

Poznańskie
Pruskie
Saskie
Szlązkie
Obligacye powiatowe

4*/a
4
4

4
4
3>/s
4
8’/,
4
41/,
3*/s
4
4
41/*
4

4
4
4
4
4
41/,
5

/* i 7,c 
V« i */„ 
*/x i */, 

7x i 7,

i/ i */ _/.l 7 '7
7t 1 
7X i .. 
7, i 7, 
7, i 7, 
7, i 7, 
7. i 7, 
7» i 7, 
7t i 7, 
7i i 7, 
7t i 7, 
7t i 7,

7»

7« i 7„ 
7* i 7xo 
7* i 7,o 
7* i 7,o 

7,17, i 7« 7x„

168.65
80.65
20.40
80.75

170.05
198.90
199.80

kurs
102.20
102.75
101.90
100.80
99.-

100.75 
101.30

94.10

94.10

102^50
92.30

103.-
100.90

100.80

100.80 
100 80 
100.80 
100.90
100.75
101.75 
101.25

Zagraniczne paplery^państwowe

Polskie listy zastawno 
„ „ likwidacyjne

Rosyjskio listy zast. (Bodencredit) 
Włoska renta 
Austryacka złota rentą 

„ papierowa
»» »»
„ srebrna renta
” »» »»

Austryackio losy z 1858 r.
„ „ z 1860 r.
„ ,, z 1864 r.

Węgierska złota renta
W H li
„ papierowa renta 

Rumuńska pożyczka
„ „ mało sztuki
„ „ z 1880 r.
„ „ z 1881 r.

Rosyjsko-angiolska pożyczka z 1822 r.
„ ,, „ z 1862 r.
,, u u z 1870 r.
„ „ i, z 1871 r.

z 1872 r.
, z 1873 r.

z 1880 r. 
premiowa z 1864 r.

„ i, u z 1866 r.
„ „ wschodnia I
,, a n U
„ „ a ui

Turecka pożyczka z 1865 r. odstępl. 
Turcckio losy 400 fr.

Rosyjska pożyczka

5 ’/x i x/,
4 */. i V»
5 */x i */,
5 V. i V,
4 * *7»
4’/, */. i Rx,
5 ’/. i l/9
4‘/s x/x i ’/,
4*4 */« i */x.

ta sitak«
5 V. i V,x

ia sitak»
6 */x i ’/,
4 */x i */,
5 V. i ’/x,
8 */x i V,
8 ’/i i */,
6 */. i */,
5 i ł/,a
5 V. i h.
5 *4 i ł/,x
5 ’4 i V.
5 */. i x/8
5 1l i J/1 /io
5 */. i X/x.
4 */. i */..
5 ’/a i *A
5 ’/a > %
5 */. i ’ha
5 */x i ’/a
5 */s i */.x
fr.
fr. —

54.50
85.10
90.75
84.70
66.70

67 io
67-20

311—
117-80
310._
101.80
74._

108.50
108.50
103.25
98.60
85.75
86.40

86.75
86.40

7L50
134.10
129.60
56.20
56.40
56.10
10.20
39.30

Telegram 
Kuryera Po

Berlin, 12 października 1883. 
Pszenica stale 
paźdz.-listopad 180,—
kwiecień-mai 191.25

Zyto stale i
październik-listop. 146,25 
listopad-grudzień 147,25 
kwiecień-mai 153,25 

Olej rzep, stale 
październik 66,- •
kwiecień-mai 64,—

Okowita słabiej 
w miejscu 51,70
październik 51,50
paźdz.-listopad 50,20
list.-grudzień 49,50
kwiecień-mai 50,60

Owies
paźdz.-listopad 127,25 
Wypow.-żyta wsp. 1500 
Wyp.-okow. kw. 00,000 
Szozecln, dnia 12 października 1883

Pszenica stałej 
paźdz.-list. 
listop.-grudzień 
kwiecień-mai 

Zyto niezm. 
paźdz. listop. 
list.-grudzień 
kwiecień-mai

Rzepik 
w miejscu

giełdowy
znańskiego.
Kursa końcowe 12 październik

Kapitały.
Galie, akc. k. 122,40
Pr. coneol. 4% 192.—
Pozn. listy z. 100,75
Pozn. listy rent. 100,90
Austr. banknoty 170,10
Austr. renta złota 84,80
Austr. losy 1860] 118,—■
Włochy 90,80
Rumuny 103,10
Ros, banknoty 200,—
Ros.-ang. pożyczk. 86,30
Pol. 5% list. zast. 61,80
Pol. lik. 1. zast. — ,—
Kredyty 493,—
Kelej państwowa 540,—
Lombardy 258,—
Usposob. stale

(Kursa końc.)
Olej rzep, niezm.
paźdz. 64,50

181,— w miejscu
183,- kwiocień-mai 64,-
191,50 Okowita spok.

w miejscu 51,90
143,— paźdz. 51,80
143,50 • paźdz.-list. 50,—
150,- kwiecioń-mai 50,60
R Petroleum

w miejscu 8,30

Nothwendiger Verkauf.
Die nachbezcichten, im Kreise Fraustadt belegenen, im Grundbuche 

auf den Namen des Rittergutsbesitzer Kornau Molineb, fruhor zu Rei­
sen, jetzt zu Weine und dessen Ehefrau Teopbila geboren Łachmanu 
ein-etrsgenen Güter:

1, das Rittergut Weine welches mit einem Flächeninhalte von 
468 Hektaren 23 Aren 70 Quadratstab, der Grundsteuer unter­
liegt, und mit einem Grundsteuer-Reinerträge von 3917,76 Mark 
und zur Gebäudesteuer mit einem Nutzungswertho von 969 
Mark veranlagt ist,
das Gus Waldhelm, welches mit einem Flächeninhalte von 
387 Hektaren 02 Aren 80 Quadratstab der Grundsteuer unter­
liegt, und mit einem Grunds'.euer-Reinertrage von 2672,67 
Mark und zur Gebäudesteuer mit einem Nutzungswerthe von 
177 Mark veranlagt ist,
das Gut Zaborowo (Brettvorwerk) mit Lenne,, welches mit 
einem Flächeninhalte von 348 Hektaren 43 Aren 30 Quadrat­
stab der Grundsteuer untorliegt, und mit einem Grundsteuer- 
Reinerträge von 2464 92 Mark und zur Gebäudesteuer mit ei­
nem Nutzungswerthe von 165 Mark veranlagt ist,
das Gut Philopol, welches mit einem Flächeninhalte von 243 
Hektaren 87 Aren der Grundsteuer unterliegt, und mit einem 
Grundsteuer-Reinerträge von 1057,92 Mark -und zur Gebäude­
steuer mit einem Nutzungswerthe von 102 Mark veranlagt ist, 
das Gut Villa nova, welches mit einem Flächeninhalte von 
160 Hektaren 61 Aren 60 Quadratstab der Grundsteuer unter­
liegt, und mit einem Grundstouer-Reinertrage von 842,43 Mark 
und zur Gebäudesteuer mit eii.em Nutzungswerthe von 24 Mark 
veranlagt ist, (2047)

sollen behufs Zwangsvollstreckung im Wege der nothwendigen Subhastation 
Montag den 7 Januar 1884 Vormittags »’/2 Uhr 
im h’esigeu Gerichtsgobäude Zimmer No 11 versteigert werden.

Fraustadt den 29 September 18s3.
__________Königliches Amts-Gericht,

Sprzedaż konieczna.
Niżej wymienione dobra, położone w powiecie Wachowskim, zapi­

sane w hipotece na imię właściciela dóbr rycersk ch Iluinanu Molluk» 
zamieszkałego dawniej w Rydzynie, obecnie w Wyjewie, i jego małżonki
Teofili z Eachmannów:

1, dobra rycerskie Wyjewo, obejmujące 468 hkt. 23 a. 70 m. kw. 
areału wzięte do podatku gruntowego w wysokości czystego 
dochodu 3917,76 mrk. a do podatku budowlowego z wartością 
użytku 969 mrk.,

2, dobra Leśny Folwark, obejmujące 387 hkt. 02 ar. 80 m. kw. 
areału wzięte do podatku grantowego w wysokości czystego do­
chodu 2672,67 mrk. a do podatku budowlowego z wartością 
użytku 177 mrk,

3, dobra Zaborowo (Brettvorwerk) z Leone, obejmujące 348 hkt. 
43 ar. 30 m kw areału wzięte do podatku gruntowego w wy­
sokości czystego 2461,92 mrk. a do podatku budowlowego z war­
tością uży;ku 165 mrk.,
dobra Filopol obejaiująe 243 hkt. 87 a. areału wzięte do po­
datku gruntowego w wysokości czystego dochodu 1057,92 mrk, 
a do podatku budowlowego z wartością użytku 102 mrk., 
dobra Villa nova, ooejmujące 160 hkt. 61 a. 60 m. kw. areału 
wzięte do podatku gruntowego w wysokości czystego dochodu 
842,43 m. a do podatku budowlowego z wartością użytku 24 m.

mają byó celem przymusowej egzekuc.yi w drodze koniecznej subhasty 
w poniedziałek dnia 7 stycznia 1884 przed południem o godzinie 9l/s 
w tutejszym gmachu sądowym w pokoju nr. 11 przoz licytacyą sprzedano. 

Wschowa dnia 29 września 1883.
Podp. Król, sąd okręgowy.

2,

3,

4,

5,

Barcin, Lapis kupiec.
Borę , A. Żuska, budowniczy 
Buk, Jan Gorzolniacki, organista; 
Bydgoszcz, St. Rogaliński, 
Czarnków, Łukasz Służowski, or­

ganista,
Czempiń, Klechta, obywatel, 
Czerniejewo, Michał Piotrowski,

obywatel.
Dubin, B. Mędlowski, obywatel, 
Gniezno, Albin Nawrowski (ulica

Trzemeszeńska nr. 105), 
Gołańcz, Wincenty Ryński, dzior-

żawca,
Gostyń, Dźwikowski, cyrulik, 
Grodzisk, Niejacki Julian, 
Inowrocław, Rosiński, kościelny

(ulica Kasztelańska), 
Jaraczewo, Franciszek Godurkio-

wicz, organista,
Jarocin, S. Rydlewski, cyrulik, 
Jutrosin, Góralski, introligator, 
Kamionna, pani Rewieka,
Kcynia, Osmański, mistrz kowalski, 
Kempno, Aleksander Lis, kupiec, 
Kłecko, X. Ludwiczak,
Kobylin, Leopolt Gallus, 
Koronowo, Kiedrowski, zakrystyan, 
Kościan, Wittig. kupiec,
Kórnik, Wojciechowski, organista, 
Kostrzyn, K. Gorzelniacki, orga­

nista,
Koźmin, Moll, kupiec,
Kruświca, K. Osiński, kupiec, 
Krzywiń, B. Czechowski, kupiec, 
Leszno, F. Marcinkowski, kupiec, 
Lubawa, Dr. Rzepnikowski, 
Łabiszyn, A. Buxowski, kupiec, 
Łopienno, Anastazy Kiołezowski, 
Łobżenica, J. Żędkowski, mistrz

stolarski,
Miasteczko, Maksymilian Celler, 
Miejska Górka, A. Skwierczyński, 
Mixtat, Władysław Stępniewicz, 
Mogilno, Jóżef Stark, Kupiec, 
Mosina, Jan Jaworski, obywatel, 
Mrocza, A. Mściszewski, rzeźnik, 
Murowana Goślina, Pieniężny,

organista,

Nakło, Antoni Łęckowski. obywate\ 
Nowy Most, Andrzej Piątkowsiij 

stolarz,
Oborniki, Grosman, budowniczy, 
Obrzycko, Winconty Hejnowicz, ku­

piec,
Opalenica, Piotr Szumiński, mistrz 

krawiecki,
Osieczna, Maksymilian Szydłowski, 

obywatel.
Ostroróg, Józef Dondajewski, or­

ganista,
Ostrów, Gitzler, obywatel, 
Ostrzesów, Biolawski, introligator, 
Piła, Załacbowski, (Szeroka ul. 30) 
Pleszew, Zboralski, kupiec, 
Pniewy, Bogusławski, kupiec, 
Pobiedziska, Marcin Koczorowicz, 

mistrz szewski,
Poniec, W. Miśkiewicz, introligator, 
Poznań, ul. Wrocławska 30, pani

Hyrszfeld,
Poznań, Chwaliszewo 41, Krąko- 

wski, mistrz stolarski,
Pszczew, Rolewski,, b. organista, 
Rogowo, Teofil Smieciński, orga­

nista,
Rogoźno, Pucyata, mistrz bla­

charski,
Sierakowo, W. Kostrzyński, 
Skoki, Stan, hotelista,
Śmigiel, T. Radkiewicz, kupiec, 
Solec, Jan Zieliński, obywatel, 
Środa, Franciszek Zaremba, 
Starogród Pr., Stanisław Roman, 
Strzelno, Józef Baliński, 
Sulmierzyce,Stanisław Hempowicz, 
Szamotuły, Fligierski, kupiec, 
Szubin, F. Anders, kupiec, 
Swarzędz, Michał Bialik, siodlarz, 
Trzemeszno, Nowak, kupiec, 
Ujście, Karol Górny, zegarmistrz, 
Wągrowiec, Franciszek Degórski, 
Wronki, Michsł Sroczyński, 
Września, Szyperski,
Wysoka, Franciszek Bederski, 
Zaniemyśl, Edmund Raczkiewicz, 
Zbąszyn, W. Graszewski, obywatel, 
Żnin, S. Rogaliński, kupioc.

KURS NAUK
w mojój wyższej szkole żeńskiej

rozpocznie się

w środę dnia 17-go października.
Egzamin nowo wstępujących uczennic we wtorek dnia 

16go paździornika o godz Sciój. (1943'
Anastazya Warnka.

Poznań, św. Marcin Nr. 1.KSIĄŻKI SZKÓŁKI
używane we wszystkich gmnazyach, pensyonatach żeńskich, szko­
łach W. Ks. Pozn. Kupione w naszej księgarni odznaczają się 
trwałą, dobrą a tanią oprawą. (2046)

M. Leitgeber i Spółka
Środkowa aleja vis-a-vis hotelu Myliusa.

Medale nflniooipnipH Medale 
Sobieskiego. LlwNIColcillcii Sobieskiego.

.Na wiolostronno zapytania od Szan. komitetów i osób prywatnych, 
czy jeszcze można dostać mego pomysłu i v.yrobu medali jubileuszowych 
ozdobionych z jednej strony popiersiem (bant relief) wypukłem Jana III 
Sobieskiego z napisem „oswobodził Wiedeń i Ghrześciaństwo w 1683 r.“ i 
z drugiej strony Matką Boską z dzieciątkiem Jezus i napis „k-ólowo koro­
ny Polskiej pociesz nas“ donoszę uprzejmie, że takowe są skończno i wszel­
kie zamówienia spiesznie wykonywam.

medal z czystego złota dukatowego 2’/,—3 dukat, ciężki kosztuje 33,00 m. 
„ srebrny większy od 2 markówki 5,00 m.
„ srebrny większy od 1 markówki kosztuje 2 m. nad 20 med. 1,75 m. 
„ z bronzu 40 f. nad 30 m. 35 f. nad 50 medali 30 f.
„ z brytaniki 20 f. nad 50 med. 15 fen. nad 200 med. 10 fen. 

garnitur masiv czysto złoty z Sobieskim i Polskim orłem kosz. 55,00 m.
i, -i srebrny „ ,. „ „ 22,00 m.

1 para guzików czysto złotych wasiv z Sobieskim 36,00 m.
1 śpilka czysto złota duża „ ,, 9,00 m.

4,

5,

W dzień śgo Jana Kantego, 
odbędzie się, jak lat poprzednich,

zjad dawnych uczniów
Zakładu wychowawczego w Tarnopolu,

na który wszystkich pomienicnych Panów najuprzejmiej zapra­
szam. Proszę oraz o łaskawe zawiadomienie mię o przybyciu 
i o łaskawe udzielenie wiadomości innym znajomym kolegom.

Z winnym szacunkiemKs. P. lluhon, T. JT.
___________________________________ Rektor Zakładu.

Książki szkolne
używane w tutejszych wy szych szkołach mę- 
zkich i na pensyach żeńskich, w trwałych opra­
wach poleca (2044)Księgarnia
A. CYBULSKIEGO

Poznań, Gr. Hotel de France.

31 października b. r.
(2041)

Mapa Polski
z czasów Jana Sobieskiego
wydana na dwóchsetną rocznicę odsieczy Wiednia, ozdo­
biona kolorowaneini herbami województw Polski, w portret 
Jana III, w herby królów elekcyjnych i plan bitwy z po­
chodem rycerstwa pod Wiedeń, jest do nabycia w cenie 
1,50 mrk. Odbiorcom nad 50 egzemplarzy ustępuje się 
stosowny rabat. (1837)

J. Szpetkowski,

Towarzystwo Czytelni Ludowych w Poznaniu.

VAN
7a klg. mk. 3,30 czyste rozpuszczalne Uprasza się 
1li a a 1.80 /W /W, zważać na
7s „ „ 0,95 ceny.

najlepszego gatunku. Przyrządzić można w okamgnieniu. 1 funt star­
czy na 100 filiżanek. (1965)
Fabrykanci C. J. Van Houten & Zoon w Weesp, Holandya.
Do nabycia w prawie wszystkich handlach delik., korzeni i w drogeryach.

XXXXXXXXXXXXXX»XXXXXXX
Proszę uważać!

Powróciwszy z podróży przedsięwziętej w celu zakupna, 
podczas której udało mi się znaczne ilości rozmaitych to­
warów najlepszej dobroci dla mojego (1933)

Bazaru wyprzedaży 
67. Stary ZRynek 67.

tanio zakupić, pomiędzy innemi artykułami wielką ilość 
prawdziwych dżetowych przedmiotów do stroju, kora­
le od 2 mrk. począwszy, dżetowe bransoletki, od 1,50 mk. 
począwszy, dżetowe kolczyki i broszki bardzo tanie. Dże­
towa imitaeya od 50 fen. pocz., torebki do ręcznych robó­
tek z aksamitu i pluszu w najpięk. wzorach, guipiurowe 
krawaty i guipiurowe garnitury, roboty ręczne, z czystego 
jedwabiu, obsady do sukien i płaszczów oraz guziki w 
najnowszych wzorach, znaczna ilość krawatek i kołnierzy­
ków dla panów, pań i dzieci, największy wybór przedmio­
tów do stroju i towarów galanteryjnych, dalej wełna na 
pończochy za funt począwszy już od 2,50 mk. w najle­
pszym towarze. Bawełniane i wełniane pończochy i skar- 

rękawiczki glancowane wełniane i jedwabne, weł­
niane chustki, sukienki dla dzieci, kamizelki itp. jedw. chu­
stki na szyję, robótki włóczkowe, chustki do nosa, ryżki białe,
złote, kolorowe i jedw. wstążki i 1000 innych bajecznie ta­
nich przedmiotów jako i wszelkie towary krótkie, galante­
ryjne, białe i wełniane.

Zwiedzenie niego składu opłaci sią niezawodnie.
Na firnie 1 numer proszę uważać.

A/r. E. BAB.
Sprzedający z drugiej ręki otrzymują rabat; zamiejsco­

we zamówienia odwrotną pocztą za pobraniem zaliczki.
———------------- ------------------

1 „ „ mała
1 ., „ srebrna duża „
1 ł. a a mała ,,
1 para guzików srebrnych męzkich z Sobieskim 9,00 m.
1 „ „ damskich „ 7,50 m.

Pomysł i rysunek powyższych jublilouszowych biżuteryi sądownie za­
pisany, naśladownictwo prawem wzbronione. (2042)

złotnik i jubiler w Poznaniu św. Marcin 66.

Oryginalny

miód krakowski
z znanej i renomowanej miodosystni J. Wójcikiewicza w Kra 
kowie polecam w następujących gatunkach: (1869

5,00 m. 
1,75 m. 
1.25 m.

podwójny hut. M. 1,50 1/3 but. M. 0,75
wystały M. 2,00 M. 1,00

esencyonalny n M. 2,25 M. 1,25
jasny n M. 2,50 M. 1,25

Przy odbiorze większej ilości obliczam znaczne taniej

J. Affeltowicz
Chwaliszewo 67.

Jeneralny reprezentant miodosytni J. Wójcikiewicza w Krakowie.

» — .j    ' r——C.Z, .    c/.-r        c/
XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

SKŁAD GŁÓWNY.
Van Houtena czyste, rozpuszczalne

*£§■1 poleca __ (1964)

w Bazarze.
Składdrugi: Ul. Fryderykowska nr. 1. Na- 

o__ przeciwko Sądu Nadz/emiańskiego.

o o Ja- 0

Patentowane
lisztwyz bawełny

do okien i drzwi poleca

Antoni flose,
Poznań w Bazarze.

Herbatę czarną
(Pecoo)

funt po 6 marek poleca cu­
kiernia (2038)

Po z n a ń, Stary Rynek nr. 6.

YTfNVnia potrzebuje księgar- WAIlIa nia (1986)

M. Leitgeber i Sp.
Nakładem i drukiem Jarosława Leitgabra w Poznaniu.

Herbatę chińską
sprzętu 1883 r.

po 2, 2’/s 3,4,5, 6, 7*/2 i 9 M. za *4ko.
Herbatę karawanową

po 41/, 5; 6,j7’/2. 9 i 12 M. za 1 f. ros.
Prószę herbaciane

po l1/,. 2,2’/a i 3 M. źa '/2 ko., tudzież

w różnych objętośeiach i fasonach 
poleca (1909)

B.
Cenniki i opisy Samowa­

rów rozsełam franko.

Dominium Lwówek
(Neustadt b/P.) ma już teraz 
kiikaset centnarów bardzo plen­
nych, wytrwałych i na eksport 
zdatnych 12040]

kartofli
tak zwanych Eedsking Flour- 
balt na sprzedaż. Cena 3 m. 
za centnar na miejscu.
___________ Zarząd.

Ottóny
czyli karmelki na kaszel w pu­
dełkach po 35 fen. — karmelki 
słodowe, angielskie, oraz wszel­
kie inne karmelki codzień świeże 
po 10, 12 i 15 sbr. funt po­
leca cukiernia (2033)

Antoniego Pfltznera
Stary Rynek nr. 6.

Rodzice,
którzy dla synów, będących w giin- 
nazyach Poznania, dobrój i pewnej 
opieki, jako toż i pomocy naukowej 
szukają, raczą się pofatygować na 
III piętro domu przy ulicy Wroc­
ławskiej nr. 9 do (2045)

Ruździńskiego,
który języka polskiego i literatury, 
oraz języka francuskiego, łaciny, i in­
nych ważnych przedmiotów w Peda­
gogium w Ostrowie pod Wieleniem 
przez lat 17 nauczał.

7 pokoi i sala przy Wilhelmo- 
wskiej ulicy nr. 25, I piętro 
jest niebawem lub od Nowego 
Roku do wynajęcia. Bliższa 
wiadomość w biurze radzcy spr. 
Szamana. (2039)

ia lesiE
poleca

ogrodnictwo
w Dobrzycy

po tanich cenach;
Drzewka owocowe jako to 
jabłonki, gruszki, tereśnie 
i orzechy, oraz klony, osi­
ki, lipy i kasztany — (lo o- 
grodów i ulic — dalój krze­
wy agrestowe i porzeczkowe 
do sadzenia w ogrodach, — 
Thuja Warreana, róże wyso­
kopienne, szlachetne z ko­
rzenia i róże miesięczne, 
bluszcz i rozmaite rośliny 

doni czkowe. (1902)

OSOBA
z zagranicy, uzdolniona w krawiec- 
czyzuie, szyciu bielizny i wszelkiej 
zimowej robocie uprasza Szanownej 
Publiczności o zatrudnienie. Bliższa 
wiadomość Za Bramką nr. 15, 
w podwórzu I piętro. (2044)

jak w zeszłem tak i w bieżą­
cym półroczu odbywać się bę­
dzie dla uczniów z 3 niższych 
klas u (2014)
Prof. Jerzykowskiego

św. Marcin nr. 3 U. p.

Poszukuje się zaraz lub d Nowe­
go Roku (2019)

francnzkićj, w starszym wieku 
katol. Zgłoszenia uprasza się przo- 
sylać p d lit. B. B. 200 do Eksp. 
Kuryera Poziiańsltiego.

1987] Meblowany

pokój
z osohnem wnijściem jest do 
wynajęcia każdego czasu przy
ulicy Wilhelmowskić,j 
ł¥. 7 na II piętrze. Bliż­
sze wiadomości tamże.
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